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Dr ALFKSANDER YOGEL,
Biura reaakoyi. ul. Kcperrika 1. 7, I. piętro 

otwarte od godziny 10 rano do godz. 
1 w południe.

Biura adm inistracji: ul. Kopernika 7, parter 
(sklep), otwarte od godz. 8 rano do 7 
wieczorem bez przerwy. \

PRZEDPŁATA NA „6AZETĘ NARODOWĄ*' 
w yn osi:

w« Lwowie : na prow incji : za granica
miesięcznie 1 zł. 50 ot. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 jct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

N u m e r  k o s z t u j e  6 ct. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OSŁOSZENIA I PRZEOPŁATĘ p rz y jm u ją :  we 
Lwowie: A d m in is tra c ja  „G azety  N arodow ej11 ul. 
K opern ika  7 : w Paryżu: C. A dam  C iborow ski 
38 ru e  de V arenne P i_ ris; we Wiedniu: H aasen  
s te in  & V ogler (O tto  Mass} W ahlfischgasse  10 — 
■ludolt M osse Seilerst& dte 2 — A. O ppelik G rtln- 
" n gergasse  12 — Al. D ukes N ach f.: klax. A ugen 
teld & E m erich  L essner W cllzeile 6-8—Schallek 
W ollzeile 11 i J . D anneberg , II. P ra te rs tra s . 38; 
w Hanburgu : A. S te in e r: m FrankTurcIe: n M. 
H aaseu ste in  & V ogler i G. L . U auoe & Comp. 
w W"r8zawl« : R e icn m an n  & F reud le r.

•>ENA OKŁOSZKN: Ogło.zenia zwyczajne na je-
d n o s z p a l to w y  wiersz, d robnym  druk iem  lub  je ­
go m iejsce 10 ct. — Nadesłane za w iersz  lub |e 
go m iejsce 30 ct. — Głosy publiczności ni w iersz  
lub jogo m iejsce BO ct. — Prywatna korespandea- 
oya 8 ct. od wyrazu.

Rozważne głosy.
Wiedeń 18 czerwca.

Gdyby entuzyastyczne dowody wierności, 
czci i szczerej radości, jakie monarsze w podró­
ży jego w Czechach c a ł a  ich ludność składała, 
uważać można było zarazem jako pewny dowód 
zbliżenia się zwaśnionych dwóch narodowości 
kraj ten zamieszkujących, — wówczas i dr. Kuer- 
ber ze swej strony mógłby uważać ową podróż 
monarszą do Czech za rodzaj swego tryumfalnego 
pochodu.

Małe epizody, jak konflikt z powodu deko- 
racyj czytelni akademików niemieckich w kolo­
rach wieiPoniemieckich, zjadliwe uwagi części 
prasy z powodu niemieckiego ustępu mowy po 
witalnej burmistrza płaskiego, nie mówiąc już 
zgoła o „kwestyi toaletowej", jaką w formie: 
„czamara czy frak?" postawili Czeri, zaproszeni 
nn obiad dworski, charakteryzują dokładnie uspo­
sobienie w Czechach i ne mało się do otrzeźwie­
nia przyczyniają.

To też do radośnych okrzyków na cześć 
monarchy, jakiemi rozbrzmiewały ziemie czeskie, 
mięszają się głosy przestrogi. Nie są to bynaj­
mniej zrzędzenia politycznych hipochondryków, 
lecz głosy doświadczonych i kraj i naroa swój 
miłujących mężów, jak dr. Rieger i nadzwyczaj 
umiarkowanego, poważnego i rozważnego polity­
ka, jak br. Parisha, członka parlamentarnego Klu­
bu konserwatywnej szlachty czeskiej.

Ten ostatni ogłosił w Peater Lloydzie arty­
kuł o położeniu parłam »ntarnem, z którego uwa­
żamy za stosowne kilka podać wyjątków, a tein 
samem odsłonić widoki na dalszy rozwój po. je­
ra* politycznego, które prasa giełdowa pod coraz 
innym pretekstem systematycznie zasłania.

„Dr. Koerber — pisie br. Parish — stał 
się sławnym mężem. Wszyscy uważali parlament 
za martwy i nikt doń żadnych już więcej nie 
przywiązywał nadziei — tymczasem, przy sońcu 
sesji, niebyło chyba nikogo, któryby nie uznał, 
ż« parlament, jakkolwiek tu i ówdzie jeszcze 
objawiał symptomy choroby, przecież dokonał 
szeregu większych i doniosłych prac ustawodaw­
czych. Do powodzenia prezydenta ministrów, 
który okazał wielki spryt w omijamu niebezpie­
czeństw, przyczyniły się jednak także niektóre 
momenty, których wpływu na rozwój sytuacyi 
przeoczyć nie wolno. Oprócz prowizoryum budże­
towego me żądano od posłów nietylko niczego, 
przeciwnie godzono się na wszystkie ich popular­
ne żądania z wielką gotowością. Wspólna praca 
zbliżyła poszczególnych przewodców. Ta okolicz­
ność wpłynęła bardzo na zmianę stosunków par­
lamentarnych. Jak długo bowiem walka przeciw 
zdaniu przeciwnika nie da się pogodzić z osobi­
stym dla niego szacunkiem, jak długo obelgi 
służą ca argument, tak długo o uzd.ow.eniu par­
lamentu, mowy być me może.

„Pomimo faktu polepszen.it się ogoinego 
Usposobienia — powiada dalej br. Parish — tru­
dno zaprzeczyć, iż pod względem rzeczonym ża­
dna nie zaszła zmiana. Rząd korzystając ze 
swojej powagi będzie się zapewne poczuwał do 
obowiązku przystąpić do akcyi pojednania naro­
dowościowego w AusLryi. Naturalnie, że rząd 
gam wszystkiego zrobić nie może, — rzuci myśl, 
da inieyatywę, reszta zaś jest rzeczą stronnictw. 
Nie trzeba zapominać, że faza, w której rząd

spełniał tylko żądania parlamentu, już się kończy. 
W jesioni potrzeba będzie parlamentowi przy­
pomnieć jego obowiązki wobec państwa.

„W  jesieni potrzeba będzie załatwić buużet, 
przyczem konsekwencje ubiegłej sepy i objawią 
się w formie żądania nowych podatków. Również 
nie la się już dalej odroczyć załatwienie ugody 
z Węgrami a i traktaty handlowe potrzeba bę­
dzie wziąć pod obrady, Czy może izba bez prze­
wodniego programu takie spełnić zadania?

„Co do mnie wątpię o tern i twierdzę, że 
jeżeli rząd pragnie utrzymania parlamentu, musi 
też c h c i e ć  utworzenia stałej większości. Sto­
sunki prą rząd do jaknajrychlejszegc zażegnania 
wewnętrznego przesilenia. Grunt przygotowany — 
teraz rząd poświęcić się musi spełnieniu swojej 
wyższej misyi, właściwemu swemu zadaniu. Jeżeli 
się to nie uda, natenczas ubiegła sesva będzie 
tylko epizodem, a pokładane w niej nadzieje 
zmienią się w rozczarowanie. Jeżeli się prezy­
dentowi ministrów uda dzielą tego dokonać, na­
tenczas zapewni sobie miejsce w rzędzie najlep­
szych synów Austryi, wtedy Eks. Koerber będzie 
rzeczywiście „sw/nnym mężem".

Uwagi pow.zsze, którym żaden z umiarko­
wanych i rozważnych polityków słuszności i traf­
ności zapewne nie odmówi, podąjemy tem chęt­
niej, ile że w zasadzie zgadzają się w zupełno­
ści z naszą oceną położenia politycznego i par­
lamentarnego, jakie w ostatnich tygodniacn na 
tem podaliśmy miejscu. Wskazywaliśmy nawet 
na uwagi, pochodzące z ust monarchy, który 
najwyraźniej podmós’, że właściwe trudności nie 
są pokonane. Uwagi te powtórzył monarcha 
w rozmowie z różnymi osobistościami podczas 
uroczystości w Pradze. Okoliczność ta nadaje 
tym rozważnym głosom prze,, jrny ih  polityków 
tem większe znaczenie i doniosłość.

Z ui jczyslości praskich i wygłoszonych tam 
mów pojednawczych, niczego driś jeszcze wnio­
skować na przyszłość nie można, prócz chyba 
tego, że sędziwy i pełen wyrozumiałości monar­
cha otaczany jest przez ludy poddane bez wzglę­
du na ich narodowościowe pochodzenie, czcią 
i miłością. Publiczną jest dziś tajemnicą, że po­
dróż monarchy do Czech nie była zadatkiem pro 
futuro, ale wraz z utworzeniem kosztem awu 
milionów zł. galeryi jztuk pięknych w Pradze, 
spłatą za zaniechanie przez Czechów obstrukcji 
w parlamencie.

Z drugiej strony trudno z góry twierdzić, 
że zbliżenie się w obecności monarchy przewód- 
cow niemieckich i czeskich nie wywoła w przy­
szłości pewnych następstw dodatnich. Przebieg 
obrad zagajonego właśnie sejmu czeskiego, da 
już po części wskazówkę, czego v przyszłości 
oczekiwać należy. (—i)

Powiatowe biura 
pośrednictwa pracy.

Lwów 19 czerwca.
Po ustawie o włościach rentowych, najwa­

żniejszemu z licznych przedłożeń wydziału krajo­
wego oczekujących rozpatrzenia w sejmie jest 
projekt ustawy zaprowadzającej miejskie i po­
wiatowe biura pośrednictwa pracy.

Sprawa organizacji pracy w Galicyi przed­
stawia większe trudności niżeli gdziekolwiek in­
dziej. Suutkiem braku wielkiego przemysłu, sku­

tkiem niskiego stanu rolnictwa, skutkiem braku 
dostatecznej sieci kolejowej i dróg wodnych, roz- 
radz&jąca się coraz bardziej ludność nie może 
znaleść wyżywienia i zmusza lud do emigracji. 
Emigracja ta jest już zjawiskiem stałem. Ro­
cznie przeszło 80.000 ludzi opuszcza kraj. Sta­
tystycznie wykazano, że od r. 1890 do 1900 w y­
emigrowało z Galicyi 327.491 osób. Ponadto 
wiele dziesiątków tysięcy ludzi szuka rokrocznie 
zarenku poza granici mi kraju. To wychodźtwo 
sezonowe wzra^m z każdym rokiem; statysty­
cznych dat brak tu zupełnie, jedw obliczają je 
na 40.000 ludzi rocznie, aie są tacy, Którzy mó­
wią o 100.000.

Galicya jest w fazie przeludnienia. Ma zby­
tek rąk, dla których nie ma zajęcia przy gospo­
darstwie lub rolnictwie. Wysyła je więc za gra­
nicę. Ale że tak emigracya jak i wychoJztwo 
sezonowe odbywają się bez planu i systemu, źe 
często podlegają wpływowi sztucznie rozbudzonej 
gorączki emigracyjnej, więc gospodarstwo krajo­
we niejednokrotnie mu-ażone było na niebezpie­
czeństwo. Zdarzało ię. że w pewnej części kraju 
okazywał się brak rąk do sezonowych robót 
rolniczych.

Nie można ta lie  pominąć milczeniem prze­
rażających częste form, w jakich odbywa się 
wędrówka naszego ludu za zarobkiem. Jest to 
istny handel niewolnikami, eksport białych mu­
rzynów, spoczywający w ręku wyzyskiwaczy i 
niesumiennych agentów.

To wszystko sprawia, że kwestya pośredni­
ctwa pracy musiała wystąpić na pierwszy plan. 
Uczynić wędrówki za chlebem mniej szkodliwemi 
umożliwić, skoro są już wobec przeludnienia ko­
nieczne, wyciągnięcie z nich dla pracującej lu­
dności największych korzyści, usunąć stosunki 
barbarzyńskie gospodarki agentów, szarańczy po­
średników, staje się z* daniem piekącem.

W Galicyi dotąd organizacja pośrednictwa 
pracy poprostu nie istnieje. Lwowskie miejskie 
biuro pracy i tarnobrzeskie biuro pośrednictwa 
pracy, są zaledwie jakiemiś małemi początkami a 
tymczasem szkody ekonomiczne i społeczne, jakie 
kraj ponosi przez brak organizacyi pośrednictwa 
pracy 3ą nieobliczalne i rosną w miarę, jak ruch 
wychodźczy zatacza coraz szersze kręgi. Otoż — 
zdaniem wydziału krajowego — organizacja sto­
sunków pracy, stworzenie sieci żywotnych, publi­
cznych instytucyi pośrednictwa pracy, jako orga­
nów większych gmin miejskich, oraz pr/y wydzia­
łach powiatowych, stało się koniecznością kra­
jową i jest obowiązkiem kraju. Powołanie do 
życia biur publicznych w większych miastach i 
przy wydziałach powiatowycn ujmie w świadomą 
organizacyę kraj cały i umożliwi wyrównanie 
stosunków krajowych, umożebni rychłe zaopatrze­
nie pracodawcy w potrzebnego robotnika i na­
wzajem, z najmniejszą stratą czasu, dozwoli na 
znalezienie pracy dla tych, którzy jej poszukują.

Przedkłada więc wydział krajowy następu­
jący projekt ustawy, zaprowadzającej miejskie i 
powiatowe biura pośrednictwa pracy:

Art. I. Miasto, którego ludność wynosi naj­
mniej 10.000 mieszkam ów, obowiązane jest do 
lat trzech założyć, prowadzić i utrzymywać ko­
sztem własnym publiczne miejskie biuro pośre­
dnictwa pracy, bezpiame dla szukających pracy.

(Prtyp. Eed. Miastami temi są : Lwów, 
Kraków, Bochnia, Brody, Brzeżany, Buczacz, 
Chrzanów, Borysław, Drohobycz, Gródek, Horo- 
Aenka, Jarosław, Jaworów, Nowy Sącz, Podgó­

rze, Przemyśl, Rzeszów, Sambor, 3nialyu, Sta­
nisławów - Knihinin, Stryj, Tarnopol, Tarrów, 
Złoczów.)

Art. II. Przy każdym wydziale powiatowym 
ma być do lat trzech założone, prowadzone i 
utrzymywane kosztem funduszn powiatowego, pu­
bliczne, powiatowe biuro pośrednictwa pracy, 
bezpłatne dla szukających pracy.

Art. III i IV mówią o wyjątkowej możliwo­
ść* odroczenia założenia takiego biura na dalsze 
3 lata lub połączenia kilku powiaU lub miast, 
celem utworzenia wspólnego biura.

Art. V mówi o zatwierdzeniu statutów ka­
żdego biura.

Art VI: Nadzór nad miejskiemi i p ow ia to ­
w ym i biuram i pośrednictw a pracy wyko ywa wy­
dział Krajowy.

Art. VII. Bliższe postanowienia co do spo­
sobu zakładania i prowadzenia miejskich i po­
wiatowych biur pośrednictwa pracy, określi roz­
porządzenie wykonawcze ułożone przez wydział 
krajowy wspólnie z namiestnictwem.

W końcu proponuje wydział krajowy rezo- 
lucyę, polecającą jemu w porozumieniu z na 
miestnictwem wydanie wzorowego statutu dla 
tych biur i przedłożenie na następnej sesyi wnio­
sków co do założenia centralnego, krajowego biu­
ra pośrednictwa pracy.

Z bieżącej chwili.
Lwdw 19 czerwca.

Rzecz prawie nie do pojęcia, jak fatalnie 
na stosunkach angielskich odbija się w o j n a  z 
B o e r a m i ,  nawet na takich polach, które ża­
dnej z nią choćby pośredniej styczności nie ma­
ją. Tak n p. księgarze Jtyskiyą, że z wojną tą 
także handel księgarski srodze podupadać zaczął, 
źe upadek ton nie ustaje; po dworach ozytaią 
tylko lekkie n. -y (z wyjątkiem „Quo raais 
Sienkiewicza) albo odnoszące się do Afryki i 
Chin A co gorsza, ognisko angielskiego handlu 
księgarskiego przenosi się do Stanów Zjednoczo­
nych. gdzie właśnie w ostatnich dwóch latach 
ukazuje się niesłychany rozkwit na tem polu.

Z Londynu donoszą, że ostatnia, poczęśd 
haniebna poiażka Anglików koło Mictdelburga, a 
właściwie pod Wilmansturt (we wschodnim 
Transvaalu) nadzwyczaj przygnębiające wrażenie 
wywołała w Anglii. W kołach rządowych, co 
się przebija w prasie ministeryalnej, obawiają 
się, że takie wypadki posłużą agitacji opozycji. 
Ogół oburza się, że wiadomość o potyczce, w 
której oddziałowi Deweta tyle wozów i bydła 
zabrać miano, zaszła d. 6 b. m., tę wiadomość o 
niej tak późno podano; ztąd domysł, że zaszło 
tam właściwie coś całkiem innego. Donoszono o 
pobiciu oddziału boerskiego pod wodzą Beyersa 
przez pułkownika Wilsona , teraz prostuje Kit- 
chener, że to był inny oddział boerski.

Dzisiejszy telegram donosi, że oddziały 
trzech pułkowników angielskich dwa razy próbo­
wały wyprzeć Beyersa z Sandriverpool, ale na­
daremno. Inne telegramy donoszą o dwóch no­
wych potyczkach, niefortunnych dia Anglików. 
Wczoraj czytaliśmy o trzech kolumnach boert 
skich, uwijających się w Kap landzie, dzisiejsze 
telegramy donoszą już o ośmiu, a juścić liczba 
ich wynosi z pewnością więcej niż 1.800 ludzi. 
Nadto donosi Daily Mail, że liczba Boerów w 
północnym K aplandae ciągle wzrasta, ponieważ 
łączą się z nimi mieszkańcy miejscowi.

Z Haagi donoszą, że K r il g e r  osobiście 
zaprzecza wszelkim pogłoskom pokojowym; zda­
niem jego wojna jeszcze bardzo długo potrwa.

Z cesarskiego pałacu zin.owego w P e k i ­
n i e  wynoszą się już Niemcy, 'b y  można poczy­
nić pizygotowania na powroi dworu. Kolej 
Paotingfu-Pekin otrzymała nakaz przygotować 
się na przewóz 8.000 wojska chińskiego do sto­
licy. Anglicy oswajają się z usadowieniem Niem­
ców w Ssangaju; w Izbie posłów oświadczył 
Cranborne od rządu, źe pomiędzy gabin m lon­
dyńskim a berlińskim nie odbywały się żadne 
komunikacje co do pozostawienia załogi niemie­
ckiej w Szangaju.

Z P e t e r s b u r g a  zapowiadają, że wkrót­
ce przybędzie do Odessy złożone z siedmiu osób 
p o s e l s t w o  d a l a j l a m y  tybetańskiego. W 
Odessie nastąpi uroczyste przyjęcie, a na lępnie 
odjazd wprost do Petersburga.

Amsterdamski telegram Pester Loyda dono­
si : „Dotychenajowy wynik wyborów do Izby po­
słów w H o l a n d  y i był dla wszystkich zdumie­
wającą niespodzianką. Dotychczasowa większość 
liberalna z kretesem przepadła. Jeszcze się odbę­
dą wybory ściślejsze, ale to już pewna, że stron­
nictwa kościelne otrzymają w Izbie większość 
czternastu głosów. (Są to katolicy i antyrewolu- 
cyoniści, czyli protestanci ortodoksi i kalwini). 
Główną przyczyną jest to, żę kilka miesięcy temu 
nastąpi* rozbrat między liberałami (z powodu 
kwestyi powszechnego głosowania), podczas gdy 
się katolicy i antyrewolucyoniśoi przeciw libera­
łom zespolili. Teraźniejszy gabinet liberalny musi 
naturalnie ustąpić, a nowy złożony będzie z ka­
tolików i antyrewolucyonistów".

W angielskiej Izbie posłów toczyła się d n a  
13 bm. ro2.j-.awh nad robotami fortyfikacyjnemi 
w G i b r a l t a r z e  Znający di 'dannie tę sprawę 
Gi son Bowler wniósł o odnowienie dyskusyi, 
Łivj icając uws6v Izby na t o , że rząd nie chce 
przyrzec zaniechania pewnych robót w zachodniej 
stronie fortecy, która na wielkie niebezpieczeń­
stwo jest narażona — i jedynem ubezpieczeniem 
tej strony Gibraltaru byłoby, obsadzić znaczną 
siłą częśc terytoryum hiszpańskiego.

Gibson dodał. .Dziwne rzeczy dzieją się 
w Maroku, które, jeśli wojna południc wo-afry 
kańska rychło się nie skończy, zmusiłyby Anglię 
myśleć o czemś całkiem innem, a nie o wypra­
wianiu posiłków dó Afryki południowej". Mini­
ster skarbu Balfour ubolewał, że się rozbiera tę 
sprawę, gdy jeszcze żadna stanowcza nie zapadła 
decyzya. W końcu odrzucono wniosek odracza­
jący.

Tymczasem mowa Gibsona wywołała silne 
poruszenie w Hiszpanii. Prasa hiszpańska ubole­
w ała, że Anglia pędzi Hiszpanię wbrew jej woli 
do obozu przeciwników, pomimo że wspólne in- 
teresa obu krajów wcale się nie krzyżują. Rząd 
hiszkański radził poczekać nr. dokładny tekst mo­
wy, ponieważ sens jej podobno jesf wypaczony. 
Ambasador hiszpańsk. otrzymał zlecenie zatele­
grafowania o ndnuśnej rozprawie w angielskiej 
izbie posłów, aby gabinet mógł się naradzić.

Jakoż onegdaj wiceminister spraw zagrani­
cznych Cranborne oświadczy! w ang. izbie posłów, 
ze rząd hiszpański nie wniósł żadnych przedsta­
wień przeciw robotom marynarskim w Gibralta­
rze — do czego minister skarbu Baliour dodał, 
że rząd angielski ani nie robił ani robić nie my­
śli żadnych prcpozycyj względem zakupna hisz­
pańskich przyległości Gibraltaru

Ludwik Stasiak.

(Dokońeienie.)

W torbie ma niewielką kromkę chleba... 
oto zwyczajnie taką, jakiej trzeba na przedobie­
dni posiłek, żeby się do obiadu jeść nie chciało, 
do obiadu z żoną... z dziećmi...

I  jako zawsze tak bywa, że natura ludzka 
najbardzie, tego pragnie, czego brak, czetro jej 
■ie dostaje, tak robotnikowi naszemu przyszedł 
na mysi chleb, uczuł głód... je^ć mu się za­
chciało.

Odwiązał torbę i jeść począł. W kilka 
cbwil zjadł chleb...

Niewindzieć jak się to stało, że zmęczony 
płaczem, znużony pracą, zasnął. Może los zlito­
wał się nad nim, aby ulżyć rozpaczy, ukoić
łzy...

Gdy Bię obudził, przyszła wraz z przytom­
nością rozpacz na nowo.

Kaganek do jory wał rejztką światła. Na 
dnie jego nie było nic już oleju, blacha tylko

miedziana szkliła się od dawnej tłustośei. Knot 
sechi w oczach, palił się światłem słabem, roz­
nosząc po piecu zaduch i dym kopcący.

Zatrzeszczał płomyk kilka razy i zgasł... 
Ciemno, okropne ciemno...
Są tam wprawdzie kawałki drzewa i wióry, 

jest trochę kłaków i atrzęp papieru; skrzesać je­
dnak ognia i to zapalić byłoby to samo, co u* 
dusić się w dymie, co zamrzeć z czadu...

Siedzi kruszak w ciemności i krwawemi 
łzami się zalewa.

Jeść się chce, o ! jeść...
Napił się raz i drugi wody z bańki...
Orzeźwiał nieco.
Zaczął liczyć, jak długo on lam siedzi, za­

sypany i Od świata odcięty. Olej kagańca wy­
starcza na półtora dnia; pię*ć godzin będzie te­
mu, jak zagasł kaganek, zatem dziś tam na 
świecie jest piątek.

Głód do szaleństwa kruszaka doprowadza...
Rozum się miesza. Szalone myśli po gło­

wie się plączą.
Gdyby podpalić złożone tam drzewo, udu­

sić się w dymie... kilofem głowę sobie roz­
walić...

W  imię Ojca i Syna i Ducha Świętego. 
Amen! Idź precz szatanie 1 Precz z takiemi my­
ślami! Ratuj mię Matko Bobka! Jeśli taka wola 
Boża, umrę tu z -lodu, a nie odbiorę sobie ży­

cia, któregom sobie nie dał, — które jest wła­
snością Boga...

Zaczął rzewnie rozmyślać.
— Tam na świecie ludzie się śmieją, ba­

wią i chwalą Boga Żywiciela. Dziad, który dzi 
w dom moj przyjdzie, destanie bochenek chleba 
a ja...

Głódl Głód!
Biedak ledwie duszy nie wypłacze. Po go­

łych spracowanych rękach płyną łzy krwawe...
— A przecież to stać się nie może. Prze­

cie Bóg jest aademną. Ten, w którym wszystką 
mą wiarę złożyłem, który jest nadzieją moją 
wszystką...

Modliłem się do Ciebie Wszechmogący Bo­
że, a Ty nie opuścisz mię w straszliwej godzi­
nie. Tyś powiedział, że jeśli Tobie zaufałem, to 
będę bezpiecznie po żmijach gniewliwych chodził 
i deptał po padalcach. W szak Twoje to są 
słow a:

Niech pewien będzie...
Pewien i zacności...
I lat sędziwych
I mej życzliwości.

Ciebie wołam na pomoc 1 Ciebie ukrzyżo­
wany, cudowny wizerunku Zbawiciela 1 Ciebie o 
Je z u !...

Łzy robotnika dwoma strugami z oczu pły­
ną... A głód szarpie wnętrzności... pali trzewia... 
kąsa...

Jezu ratuj 1 Jezu ratuj 11 Jezu 1!!

Co tam?... Światło się miga i chwieje jak­
by od dalekich błyskawic... Jasność snuje się po 
ścianie, migoce po caliźnie solnej, iskrzy się w 
kryształach soli...

Coraz jaśniej...
Matko Boska! 1
Sto słońc na ścianie „działa" się pali, miliar­

dy gwiazd jakaś moc straszna na caliźnie zapa­
liła, Piorun tak oczu nieoślepi, jak oślepiają bla­
ski oczy kruszaka...

Wśród słońc i gwiazd milionów widnieje 
ciemny posąg Chrystusa na krzyżu. Na głowie 
Jego ogromna srebrna korona, na piersiach złote 
serce, to serce kochające... to serce ..

Prawa ręka Ukrzyżowanego odlewa się od 
drzewa krzyża, n  yciąga ją Jezus ku kruezakowi..

Przyskoczył górnik...
— O Jezu !!!
W rękach robotnika, jest bochenek chleba.
- -  Jedz...
Padł górmk na twarz i zmysły stracił.

. • • •  t * • i •
Jak długo leżał, sam zgadnąć nie mógł. Gdy 

się obudził było ciemno.
Trzymając chleb w rękach, dobył żelaza, 

krzemienia i skrzesał ognia. Zapalił wiór sosnowy.
— Chleb , Chleb I
Pamięta! przecie kruszak, że ze świętych

rąk otrzymał bochenek chleba i nietyle to go ji 
dziwi...

— Na Boga żywego! Przecież to nasz di 
mowy bochen. Ta sama forma kosza, ten sar 
na wierzchu wypisany znak krzyża świętego.

Wszak to barehen z naszego pieca, to żoi 
mo,a tak chleb n t a r ,

Nie mvślał wiele i począł jeść żarłoczni 
Targał chleb kawałkami i jadł zgłodniały. D< 
mowy jego pszeniczny chleb, tylko jak miód słoi 
ki, jakby z tarł ycb migdałów i owoców zamo: 
skich pieczony, jakby przaśnym miodem prz 
pojony...

Zjadł k"uszai bochenek i zmorzył go s( 
twardy.

Kuka dni minęło, a górnik jak sieaział r 
zapadłem dziale, tak siedzi.

Ale już nie rozpacza. a jeśli z oczu jej 
łzy rłyo*. ^  szczęścia, ufności, wiary 
nadziei.

Codzień Jezus Cudowny przylepkę chlel 
mu przynosi, coazień syty jest i zdrowy. A ręk 
Boska nawet wodę w bańce rozmnożyła, bo gó 
nik pjje, a wody nie ubywa. Ciągle wystarcza ti 
zimnej, źródlanej krynieznej wody.

Wyrachował już od pierwszego świętej 
Zjawiska dni siedm i żywemi łzam: szczęśc 
zapłakał, że w drugi piątek dostał nie przylepk 
lecz cały bochen chleba...

w  w i e l k i m  w y b o r z e  p o l e c a  m a g a z y n

> 1 1  U o ł i i j u  L u d w i g a .
L w ó w ,  H o t e l  Q e o r K e * a .
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Podczas gdy r z ą d  f r a n c u s k i  coraz da­
lej brnie w swoich zapędach radykalnych i so- 
cyalistycznych i ze wszystkich sił przepędza przez 
senat antykatolicką ustawę o kongregacyach, nie­
stałe podatki, — więc główny probierz dobroby­
tu — okrutnie nie dopisują, nietylko w porówna­
niu z uchwałą budżetową, ale i z zeszłym ro­
kiem; podczas gdy Francya znowu stoi przed 
niedoborem przeszło stu milionów franków ; gdy 
spis ludności zamiast wzrostu wykazuje jej uby­
wanie — nadchodzi nadto wiadomość, że guber- 
tor Banku francuskiego udał się do p Loubeta z 
doniesieniem, że kapitał francuski w uderzający 
sposób emigruje za granicę. Gubernator miał 
wykazać, że od 1 stycznia do 31 maja br. wy­
szło złota francuskiego w sumie półczwarta mi­
liarda franków za granicę.

C a r  i k r ó l  a n g i e l s k i  upominają s u ł ­
t a n a  względem zaprowadzenia reform w M a- 
ced  o n i i.

Listy z Pragi.
Praga 17 czerwca.

(Cesarz na król. Vinohradach. — Gościna w  Ż yź- 
howie. — Karlin. — Trzeci wieczór. — Rewia. 
— Dalsze odwiedziny. Soirś u ks. Lobkowicza. — 
W kaplicy św . W acława. — Śmichów. — Illum i- 

nacya. Odjazd.)

„Szczęśliwym czułem się tu między wami 
w stolicy królestwa czeskiegou — rzekł monar­
cha do prezydenta Srba, opuszczając dziś wcze­
snym rankiem złotą Pragę. Radością też prze­
pełnione były serca wszystkich Czechów, gdy ce­
sarz przez blizko 5 dni przebywał w ich metro­
polii i na każdym kroku okazywał narodowi swe 
serce otwarte i szczerą życzliwością dla czeskiego 
narodu przepełnione.

Rzućmy jeszcze okiem na te dni uroczyste 
i świetlane pobytu monarszego gościa w grodzie 
św. Wacława. Trzeciego dnia odwiedził cesarz 
Kralovske Vinohrady, miasto sąsiadujące bezpo 
średnio z Pragą, zamieszkałe przez ludność wy­
łącznie czeską. Niegdyś, (za czasów Karola IV). 
rozrastały się tu bujnie winnice królewskie ; dziś 
wznosi się wielkie, gęsto zabudowane, nowe 
miasto.

Całe Vinohrady były wspaniale dekorowa­
ne; kolory biały i czerwony dominowały. Przed 
okazałą „radnicą" witał cesarza burmistrz, dr. 
Viszek (gorący przyjaciel Polaków); przemawiał 
wyłącznie po czesku i cesarz też tylko po czesku 
odpowiedział; równocześnie grzmiało 50 salw po­
witalnych. Monarcha długą rozmową zaszczycił 
tutejszego posła p. Herolda.

Na Żyżkowie szpaler tworzyło 8.000 dzia­
twy szkolnej; każde dzierżyło w ręce małą cho­
rągiewkę biało-czerwoną. W odpowiedzi na po­
witanie burm. Zdiars'':ego wygłosił cesarz słowa 
podzięki także tylk*- czesku. Żyżków liczy 60 
tysięcy mieszkańcu Cesarz w towarzystwie ks.
kard. Skrbenskvego g ądał nowo budujący się
kościół. Następnie odwiedził cesarz miasto Karlin, 
gdzie doznał także ow acyjnego przyjęcia. Wymie­
nione miasta są ściśle z Pragą złączone, tak, że 
obcy nie może dostrzedz, że to osobne miasta. 
Gorącem życzeniem Czechów jest, by te miasta 
jak najprędzej utworzyły wraz ze stolicą Wielką 
Pragę.

O godzinie 6 odbył się na Hradczanach 
obiad; podczas ce^clu dłuższy czas rozmawiał 
monarcha z dr. Ka;zlp .> W ieczoem odbyło się 
galowe przedstawi p.i' w teatrze niemieckim; obe­
cnym był U ż ma; ózałek, prezydent m iasta; zwra­
cało uwagę, że przybyli do teatru także niektó­
rzy posłowie czescy. Na teatrze niemieckim nie 
było chorągwi o barwach kraju (biało - czer-1 
wonej).

W sobotę z rana odbyła się rewia wojsko­
wa, poczem cesarz w towarzystwie zbrojmistrza, 
gen. Fabiniego zwiedził szkołę kadecką, przyczem 
rozmawiał z wychowankami. Był następnie w mu­
zeum przemysłowem, szpitalach głównym i dzie­
cięcym, instytucie botanicznym. Wieczorem danym 
był obiad na Hradczanach. U podnóża zamku 800 
śpiewaków odśpiewało serenadę, za co cesarz 
dziękował z balkonu.

O godz. S było wielkie przyjęcie u marszał­
ka ks. Lobkowicza, na które prócz członków hi­
storycznej szlachty czeskiej przybyli też przed­
stawiciele szlachty niemieckiej, dalej ministrowie 
i dygnitarze miejscowi. U progu pałacu witał ce­
sarza marszałek ks. Jerzy Lobkowicz z przedsta­
wicielem drugiej gałęzi tego rodu ks. Ferd. Lob- 
kovicem. U wejścia do wielkiej sali recepcyjnej 
stały obie księżne. Przyjęcie miało świetny pod 
każdym względem przebieg; cesarz rozmawiał 
nietylko po niemiecku i francusku, ale także po 
czesku. Salony książęce lśniały od złota, pereł, 
brylantów, rubinów, opali. Panie rozwinęły w 
swych toaletach niesłychane bogactwo; niektóre 
suknie były całe usiane brylantami.

Cesarz wracał na zamek przez wspaniale 
iluminowane ulice; po drodze tłumy wznosiły 
ustawicznie okrzyki „slava!“

Wczoraj po mszy św. zwiedził cesarz ka­
tedrę św. Wita. Przez „porta aurea“ wszedł do 
skarbca, gdzie oglądał klejnoty koronacyjne św. 
Wacława, przed którymi z czcią pochylił głowę. 
Następnie zwied ał monarcha różne instytucye; 
w jego obecności odbyło się położenie kamienia 
węgielnego pod zakład głuchoniemych.

Na Smichcwie (dzielnica robotnicza) witały 
cesarza tysiączne zastępy robotników. Popołu­
dniu odbył cesarz dłuższą przejażdżkę do K ar­
łowego Tyna, prastarego zamku, „świątyni naro­
dowej" Czechów, przeznaczonej dawniej na strze­
żenie czeskich klejnotów koronacyjnych i innych 
cennych pamiątek narodowych.

Szpaler tworzyły stowarzyszenia i cechy 
w malowniczych strojach historycznych, oraz 
Sokoli. Karlów Tyn (Karlstein) został z polece­
nia cesarza gruntownie odnowiony, za co też 
burmistrz A Szulc w serdecznych słowach dzię­
kował monarsze. Cesarz zabawił na zamku 
i zwiedzał liczne jego zabytki historyczne przez 
dwie godziny.

Wieczorem odbyła się programowa ilumi- 
nacya, jakiej stolica Czech jeszcze nigdy nie wi­
działa; nietylko Praga, ale i okoliczne wzgórza 
tonęły w morzu świateł. Na Wełtawie urządzono 
„noc wenecką" z regatami Ścisk podczas ilumi- 
nacyi był tak wielki, że na ulicy Ferdynanda 
i Owocowej zanosiło s ę już na panikę, do któ 
rej na szczęście nie przyszło.

Cesarz jechał przez iluminowane ulice w 
otwartym powozie, który posuwał s ę zwolna; 
porządek w tym czasie zachowany był wzorowy. 
Odjazd monarchy nastąpił dziś o godz. 6 rano. 
Mimo wczesnej pory nieprzeliczone zastępy lud­
ności żegnały cesarza okrzykami. Do dr. Srba 
powiedział m onarcla, że wkrótce odv iedzi Pra­
gę ponownie. ++ +

S p ra w y  sejm owe.
We wtorek popołudniu obradowały rozma 

ite komisye i kluby a między tymi klub a u to ­
no  mi s ł ó w , na posiedzeniu którego omawiano 
s p r a w ę  włości r o n to w y c h , t w o r z e n ie  powiatowych 
biur dla pośrednictwa y itd. W środę o godz. 
5 popołudniu zbierze się klub autonomistów na 
dalsze narady.

Komisya bankowa rozdzieliła wczoraj głó­
wniejsze referaty. Dr. Skałkowski objął referat o 
spółkach Reiffeisenowskich dr. Lówenstein o 
Banku krajowym, dr. Binder o Kasie oszczę­
dności.

Komisya gospodarstwa krajowego przydzie 
łiła referat o projekcie ustawy lasowej posłowi 
Władysławowi Gniewoszowi.

Referentem komisyi solnej wybrano jak zwy­
kle posła Merunowicza

Z izby sądowej.
(Sprawa Thumena.)

Lwów 18 czerwca.
Na rozprawie popołudniowej zeznawał ks. 

Letus Olszewski. Przekonał się on, ze stanowisko 
członka rady nadz. „Unu“ jest odpowiednie sta­
nowi jego. „Unio ea'h.“ uważał za inslytucyę po­
żyteczną, zwłaszcza, że miano wkrótce zaprowa­
dzić ubezpieczenie przymusowe w Galicy i, gdzie

— Zatem ty Jezu dajesz mi to, co ubogi 
w mym dostaje domu. Zatem prawdą jest, że co 
człowiek da ubogiemu, daje samemu sobie ! O daj 
mi Boże pójść między ludzi i rozgłosić Twoje 
święte cuda!

1 naprawdę słuszność miał górnik, że grosz 
dany ubogiemu uie przepada, że wspomagając 
biednego, daje się samemu sobie, że obcierając 
biedocie łzy, sam sobie je obcierasz...

A ludzie nie chcą poznać potęgi tej prawdy....

Cicho.
Czy górnika słuch myli ? Czy własne o- 

ikują go uszy? Wszak to zagrzmiało coś 
ala?...

Znowu ucichło i znowu skałami zatrząsł 
k daleki, jakby echo piorunu jakby gdzieś 
aleka działa Jego Królewskiej Mości waliły...

Strzelają skały ! Ratują mnie 1 Kopią się 
mnie!... Rąbią caliznę.

Nabój za nabojem wali, aż drżą ściany.
O!
Kilofy robią! Kilofy pracują! Coraz bliżej, 

izcze bliżej...
Już przez ścianę słychać...
I jak młockarze w pięciu młócą, a uderze- 

e za uderzeniem ze stodoły słychać, tak gęsto 
ostro pracują żelaza, żeby mię uwolnić, żeby 
i Zycie ocalić. Pilno braciom mym górnikom, 
Ino...

Porwał kruszak za kilof i całą mocą rypie 
ścianę.

Nie ubyło mu sił ani krzty.
Coraz cieńszo warstwa soli ich przegradza, 

coraz słabsza...
Światło błyska, złoty snop promieni w czar­

ną czeluść wpada...
— Szczęść Boże! — wrzasnął górnik.
— Daj Panie Boże - odpowiedziało kil­

kadziesiąt głosów...
Przez otwór w caliźnie wydobyto kruszaka 

w piec otwarty. Była tam brać górnicza, był 
sam pan „warcabnik" wraz z żupnikiem. Nieśli 
dla kruszaka stare wino

Żona górnika, jego dzieci i dziaduś siwy 
klęczą przed cudownym wizerunkiem Chrystusa, 
dziękując Jezusowi za ocalenie męża, ojca, ży­
wiciela ...

Kruszak leży krzyżem przed stopniami ołta­
rza, płacząc.

A ksiądz pleban przytwierdza do ram ołta­
rza wctum, wyobrażające -  srebrny bochenek 
chleba.

K O N I E C .

więcej niż połowa domostw jest nieasekurowaną, 
Thumena ks. Olzewski popierał i wyrabia’ mu 
znajomości, później żałował tego, gdyż Thumen 
wiele osób wprowadził w błąd.

W listopadzie zr. niejaki Dreziński opowia 
dał ks. Olszewskiemu wiele niepochlebnych rze­
czy o poisądnym ; ks. O. uważał to jednak za 
nieprawdopodobne. Po rozważeniu sprawy ks. O. 
wraz z dr. Starczewskim wytoczył Thumenowi 
rodzaj dyscyplinarki, której wynik był korzystny 
dla podsądnego, gdyż ten wiele rzeczy zataił.

Pokazało się później, iż Thumenowi potrze­
ba było do wyrównania rachunków z dyrekcyą
3.000 kor. a oa żądał 14.000 kor. Thumen przy­
niósł list ks. W ójcika z Przeworska, według któ­
rej Thumen złożył u niego depozyt 16.000 kor. 
na ewentualne pokrycie złożonych kaucyj. Odpisu 
listu nie posiał do Wiednia z obawy, by ks. 
Wójcik nie był narażony na nieprzyjemności.

Gdy Pezdański zaczął się upominać o zwrot 
kaucyi ks. O. wystawił mu dokument, zapewnia­
jący, że kaucya nie przepadnie, myśląc, że ks. 
Wójcik pieniądze przyszłe. Po porozumieniu się 
z Kalbermatenem, ten zgodził się na pozwolenie 
T. ponownie objąć obowiązki. Pismo z Wiednia 
jednak nie nadchodziło; natomiast przysłany był 
list z żądaniem, by ks. Wójcik zapłacił zaraz 
8000 k. O Kalbermatenie wyraża się świadek 
niekorzystnie.

Thumen, jako urzędnik stały „Unii", miał 
prawo reprezentowania jej i działania na jej ra 
chunek, Podsądny nie był rozrzutnym, pracował 
wiele.

Sw. Bielecki, urzędnik filii lwowskiej, po 
sprzeciwie obrońcy zaprzysiężony, zeznaje, że o 
prowadzeniu przez T. ksiąg i kaucyach nie wie­
dział. Wiedeńska centrala wiedziała o. pobieraniu 
kaucyj przez Thumena Dyrekcyą nie dawała ni­
gdy pieniędzy na czas, a po zasuspendowauiu T. 
pensyj nie wypłacała.

Ze/nawali następnie F. Spil.ler i L. Homa, 
urzędnicy „Unii" z Wiednia. Pierwszy był radcą 
dyrekcyi i był raz we Lwowie w październiku 
z. r. i żądał zaprowadzenia ksiąg w filii; o kau­
cyach nic nie wie. Sw. Homa był we Lwowie i 
Czerniowcach; o pobieraniu kaucyj przez oska­
rżonego wiedział.

Władysław Dreziński, poznał się z Thume- 
nem w r. 1899; przyjęty do „Unii" otrzymał za 
2 miesiące tylko 16 zł. wynagrodzenia; ajenci 
mieli kaucye; on o niektórycłi kaucyach nie wie 
dział. Skoro jednak urzędnik centrali Homa wy­
słany był z Wiednia i zapytywał o kaucye i ich 
wysokość — musiał i Wiedeń wiedzieć o pobie­
raniu przez Thumena kaucyi. O osobie podsąd­
nego wydał opinię korzystną.

Sw. L. Kuchar, rachmistrz filii zeznał, że 
Thumen pobierał kaucye. Stwierdza, że Thumen 
wydał na organizacyę w Galicyi około 8.000 
koron.

Nastąpiło odczytywanie aktów ; poczem o- 
brońca Ir. Leser postawił szereg wniosków, któ­
re try uuał oJrzucił. W końcu po przemówieniu 
prokuratora p. Leżańskiego, zabrał głos obrońca, 
poczem trybunał udał się na naradę.

O godzinie 12 zapadł wyrok, mocą którego 
został Feliks Thumen skazany na j e d e n  
r o k  ciężkiego więzienia, obostrzonego postem 
raz na miesiąc oraz na zapłacenie M. Ratuszo­
wej 390 k. z 5 prc. od 8 lutego zr. Obrońca 
zgłosił zażalenie nieważności.

K R O N I K A .

Lwów, dnia 19 czerwca.

Konzulat brazylijski, jak donosi Gazeta 
handl.-geogr. powstać ma we wkrótce we L w o ­
wi e ,  na jego czele stanąć ma jeden z wybit­
niejszych lwowskich kupców.

Wkrótce także, jak już donosiliśmy, powstać 
we Lwowie -.onzulat Stanów Zjednoczonych 
Ameryki północnej. Oba te konzulaty są bardzo 
potrzebno i z pewnością będą miały obszerne 
pole działania.

Sprawy podatkowe. Prezydyum kraj. dy- 
ri.kcyi skarbu imieniem ministerstwa skarbu za­
mianowało starsz- go inspektora podatkoweg 
Maryana Puchalika w miejsce starszego inspekto 
ra podatkowego Władysława Kamienobrodzkiego 
zastępcą kamisyi szacunkowej podatku osobisto- 
dochodowego dla okręgu szacunkowego miasto 
Lwów, a koncepistę skarbu Bohdana Bułyka w 
miejsce inspektora podatkowego Władysława F i ­
schera zastępcą członka tejże komisyi.

Helier contra Węgrzyn. Dziś odbyła się w 
sekcyi III przed sekretarzem p. Piotrowskim po­
wtórna rozprawa p. Hellera przeciw p. Węgrzy­
nowi, oskarżonemu o obrazę czci przez rozsie­
wanie niezgodnych z prawdą pogłosek.

O godzinie pierwszej zapadł wyrok, skazu­
jący p. Maksymiliana Węgrzyna na 10 dni are­
sztu, z prawem zamianj na 100 koron grzywny.

Proces prasowy. Przed sądem przysięgłym 
lwowskim toczyła się dziś rozprawa przeciw dr. 
Kazimierzowi Ostaszewskiemu-Barańskiemu, re­
daktorowi Dziennika Polskiego oskarżonemu przez 
panią Laurę Lewicką, matkę dr. Eugeniusza Le­
wickiego , kandydata podczas ostatnich wyborów 
do Rady państwa z piątej kuryi husiatyńs^iej, o 
obrazę czci popełnioną zamieszczeniem artykułu, 
pomawiającego ją ,  iż kupowała głosy dla swego 
syna.

Dr. Ostaszewski-Barański oświadczył, iż in­
kryminowany artykuł zamieścił dopiero po zba­
daniu sprawy i gotów jest prowadzić dowód 
prawdy.J

świadek Michał Rudnicki, kandydat nota- 
ryalny z Husiatyna, zeznaje, że przyszedł do nie­
go jakiś chłop z Niżborka i rzekł, że pani Le­
wicka daje mu 15 zł. za głos dla jej syna, j 'żeli 
mu więc świadek da 20 zł., to on da głos p. 
Pinińskiemu. Dalej Dawid Harlik, Markus Kauf- 
man i Baruch Kurz widzieli, jak pani Lewicka 
kolo poczty dawała w dniu wyborów chłopom 
wyborcom pieniądze. Włościanie Michał Czero-

wańczuk i Józef Romańczuk z Trybuchowiec o- 
raz Iwan Kuźmicz z Fociubińczyk oświad izyli, 
że p. Lewicka przyrzekła im przez pośrednictwo 
faktorów pieniądze, jeżeli głosy swe oddadzą jej 
synowi.

Benzon Hollender i Beriseh Wechsle opo­
wiadali, że pani Lewicka podczas wyborów spra­
wiała wyborcom takie przyjęcia, że one mus ały 
kosztować tysiąc kilkaset reńskich. Wogóle opi­
nia publiczna głosiła, że p. Lewicka kupuje gło­
sy dla swego syna i na to wydaje mnóstwo pie­
niędzy

Dr. Kost’ Lewicki żąda zawezwania na 
świadka p Laury Lewickiej, oraz wszystkich 
tych, których wymienił p. Rudnicki, utrzymuje 
się bowiem przy swem twierdzeniu, że artykuł 
zawiera nieprawdę. W tym celu prosi o odro­
czenie rozprawy.

Trybunał odroczył rozprawę i zarządził 
przesłuchanie tych świadków.

Awantury w lwowskim szpitalu powszech 
nym na oddziale skórnym, wywołało dziś kilka­
naście leczonych tam kobiet. Uzbroiwszy się w 
garnki i w co która mogła, z szalonym wrza­
skiem wystąpiły przeciw przełożonej Sióstr miło­
sierdzia, aby ją  zmusić do zmiany rozporządzeń. 
Przywołano patrol policyjny; rozsierdzone ko­
biety stawiły jednak policyjuitom czynny opór. 
Powstała formalna bójka na pięści, ale ostate­
cznie policyanci zwyciężyli. Sześć awanturniczek 
zabrano do aresztu i w szpitalu nastał spokój.

Do złoczo oskiej rady powiatowej przy wy­
borze uzupełniającym wybrany został lekarz ze 
Zborowa dr. Maryan Skórski.

Krakowskie To w. wzaj. ubezpieczeń. W
etacie ukwalifikowanych urzędników awansowali: 
do rangi V Stan. Wejdą w Przemyślu ; do VI 
Adolf Nowak i Stan. Moravetz w Krakowie; do 
VII Gałkowski i Rogowski w K rakowie; do VIII 
Teofil Plutyński, Tad. Rżąca, Eug. Skarbiński w 
Krakowie i Jan Filipkiewicz w Czerniowcach. 
Do rangi IX Karol Pollak w Krakowie, Stan. 
Tyczyński i J Truskolaski w Rzeszowie, Franc. 
Link i Józef Klemensiewicz we Lwowie, Erazm 
Misiński w Tarnooolu, Jan Chmielewski w Sta­
nisławowie. Do rangi X: St. Slużewski, Mieczy­
sław Bażant, Józel Staśko, Tomasz Brzeebffa, 
Tad. Pajijk, Fr. Teczenka, Kaz. Ożegalski w 
Krakowie, J. Włosyski, Edward Kukawski i Ste­
fan Kotarski we Lwowie i Edward IIavełka w 
Bernie. W etacie urzędników manipulacyjnych 
awansowali; do rangi VIII Edward Żuliński 
K raków ; Bolesław Olszewski i Roman Biliński 
Lwów. Do rangi IX Elterlein, Józef Jastrzębecki 
i A. Swiderski w Kraków e, Tadeusz Lazarewicz 
w Rzeszowie, Leon Janiczek we Lwowie, Rudolf 
Tomaszek w Bernie do rangi X Wincenty Suł­
kowski, Zygmn. Dołkowski, Żuławski i August 
Borkowski w Rzeszowie, Nadwodzki w Stanisła­
wowie, Erazm Hoszowski w Czerniowcach, Leon 
Leicher w Bernie. Do rangi X I; Szymański W. 
Siczek R. Kazimierz Łabęcki, Muzalik, Zaleski 
Hieronim i Jan Hierowski w Krakowie. Józef 
Szambeck i Stan Radzicki w Rzeszowie, Z. 
Gałdyński i F r. Statowski w Stanisławowie

Ruch pociągów. Ruch osobowy bez przesia­
dania się na części szlaku Stanisławów Kórósme- 
z ó , między stacyami Mikuliczynem i Tartaro 
wem, został dnia 18 b. m. pociągiem nr. 3111 
podjęty ; ruch towarowy zaś zostanie dnia 19 bm. 
pociągami nr. 3173 i 3174 napowrót podjęty.

Wyścigi konna w Krakowie. We wczoraj­
szym ostatnim dniu meetingu krakowskiego w 
pierwszym biegu dla dwulatków o nagrodę 2400 
kor. (meta 1000 m.) pierwszą była „Grandeur* 
Mauthnera, drugim „Miszek" Schindlera. Dwa 
konie biegały. Tot. 10 :11.

W drugim biegu o nagrodę prezesowską 
4000 kor. dla koni polskich (m. 2400) pierwszy 
„Waćpan" hr. Siemieńskiego, drugi „Biegunek" 
Schindlera. Dwa konie biegały. Tot. 10 :14.

W trzecim biegu o nagrodę Wawelu 3500 
kor. (m. 1800) pierwszy „Marchioness" Drehera 
pod amerykańskim dżokejem Jonesem, drugi 
„San Jago" ze stadniny Szaszberek, trzecia „Ni­
na* Schindlera. Cztery konie biegały. Tot. 10:17.

W czwartym biegu o nagrodę rządową 
3400 kor. (meta 3000 m.) pierwszy „Pausanias* 
Mauthnera, drugi „Paraplue" Krausza, trzecia 
„Gayette" Schindlera. Cztery konie biegały. Tot. 
10:27.

W piątym biegu losowania o nagrodę 2400 
kor. pierwsza „Resistence“, druga „Jaskółka" 
Schindlera, trzecia „Alfalta" Redgreya. Cztery 
konie biegały. Tot. 10:50.

W szóstym biegu skeplechase o nagrodę 
5000 kor. (meta 4800 m.) pi8rws7.y „Vendel" 
Fischla, drugi „Plunger" Bartoscha, trzeci „Se­
nator 11“ ks. Braganzy. Cztery konie biegały. 
Tot. 10:23.

W siódmym biegu pożegnalnym o nagrodę 
500 kor. (meta 1200 m ) pierwszy „Sarkanty" 
Mauthnera drugi „Da Capo" Redgreya, tizeci 
„Ex lex“ Liptaya. Cztery konie biegały. Tot. 
10:17.

Wylewy. Z Bożen telegrafują: Z powodu 
wylewu rzeki Adygi, część toru kolei południo­
wej uległa zniszczeniu. Zalany jest obszar prze­
szło czterech tysięcy morgów. Stan wody jest 
5l/s metra ponad zero. 3 osoby utonęły. Szkody 
zrządzone wylew* m są bardzo znaczne a koszta 
potrzebnych rekonstrukcyj wyniosą około 400.000 
koron.

Rozwód. Sąd budapeszteński uznał n ałżeń- 
stwo hr. Heleny z Taaffów Mattencloit z hr. Ry­
szardem Mattencloit za rozwiązane. Pani ex- 
Matteucloit zaślubi w najbliższym czasie lekarza 
Feldmana z Koszyc.

Pod zarzutem zdrady stanu aresztowano w 
Pradze fotografa Wincentego Kórbera i rzeźbia­
rza Józefa Jarusza. Mieli oni podczas pobytu ce­
sarza w Pradze prowadzić taką rozmowę, która 
miała znamiona zbrodni zdrady stanu

Bankructwa w Niemczech. Prawie z każdym 
dniem mnoży się liczba bankructw bantów i roz­
maitych instytucyj finansowych w Niemczech. Po 
wypadku z drezdeńskim Zakładem kredytowym, 
przyszła kolej na upadek jednej wielkiej fabryki 
chemicznej, jakoteż upadek dwu wielkich firm w 
zakresie handlu skór. Są to firmy Adolf Wingrem 
et Comp i 3. Deutschman i Landesberger w Ber­
linie.

Zamach- X Petersburga donoszą: Na wice­
dyrektora oddziału medycznego w ministerstwie 
spraw wewnętrznych Malinowskiego wykonano 
zamach. W sali audyencyjnej zjawił się wczoraj 
medyk Zilitynkiewicz i wręczywszy Malinowskie­
mu petycyę, rzucił się na niego z nożem. Zamach 
się nie udał. Wobec tego, że Zilitynkiewicz cierpi 
na mamę prześladowczą oddano go do domu 
obłąkanych.

„Volodyovski“ -  zw ycięzcą światowym . —
Najgłośniejszy wyścig świata, tradycyjne „Derby* 
angielskie rozgrywane od pięciu ćwierci wieku 
na terze w Ep. om , zdobyte zostało niedawno 
przez ionia p. C. Whitey'a, noszącego nazwisko 
Sienkiewiczowskiego bohatera. „Volodyuvski“ (Flo- 
rizel II — La Reme), który odniósł świetne zwy- 
Cięztwo nad 24 współzawodrikami. „Volodyovski“ 
uchodził już od roku za prawdopodobnego zwy­
cięzcę, to też setki tysięcy ludzi powitały jego tryumf 
entuzyastycznemi okrzykami. Jak Anglicy wyma­
wiają „Wołodyjowski"? Jeden z angielskich kole­
gów po piórze daje na to pytanie odpowiedź, 
pisząc, że przeważnie tłum wołał: „Niech żyje 
boftled-whisJcy !“ „ Yolodyoyski" pochodzi ze sta­
dniny lorda Beresforda, który dał mu to nazwi­
sko. W cztery godziny po skończeniu wyścigu, 
przebieg jego przedstawiono w Londynie za po­
mocą „b’ografu“ (szeregu zdjęć migawkowych).

Paryską Grand Prix  zdobył dnia 16 b. m. 
koń „Cheri“ p. Caillault’a , bijąc szesnastu prze­
ciwników. Z \. /cięstwo „Chćri" było niespodzie­
wane; koń ten zaledwie dwa razy był widziany 
na torze, lecz tylko raz był zwycięzcą, taw ory- 
tem był „SaxLn Blanca, ten jednak zdobył zale­
dwie pią.e miejsce. Drugim był „Tiber “ również 
Caillaulfa, trzecią „Lady Killer“ ze stajni He- 
nessy ego same konie francuskie, co Francu­
zów wielką dumą napawało. Amerykański koń 
„Olimpian", na którym jechał dżokiej amerylań- 
ski Henry nie przyszedł wcale w finish. Tak sa­
mo odpadł prędko angielski koń „Gost". którego 
się również obawiano. Totalizator płacił za „Chó- 
ri“ 55:1. U bokmekrów notowany był 14 :1 , 
podczas gdy „Saxon“ notowany był u nich 4 :6 , 
„Gost" 8 :1  a „Olympion" 12:1.

Niemieckie derby, które również dnia 16 bm. 
rozegrało się, wziął niemiecki koń „Tuki* Goss- 
lera, bijąc faworytkę, austryacką klacz „Magnes* 
Szemerego, która była drogą. Startowało aż 
dwadzieścia koni, co start ogromnie utrudniało 
i trwał on trzy kwandranse, denerwując konie. 
Dla „Magnes" wypadł start bardzo niekorzystnie, 
przytem tor dla tylu ścigających się koni, okazał 
się za wąskim; konie kaleczyły się w ścisku

Złoto w  Hiszpanii. Wiadomość o odkryciu 
znacznych pokładów złota w okręgu Lugo w Ga- 
licyi hiszpańskiej potwierdza się. Imparcial po­
daje w tej sprawie Aastępującą mformacyę: 
Wiercenie rozpoczął syndykat angielsko-tra leuski 
niedaleko Becevica i otrzymane rezultaty prze­
szły wszelkie oczekiwania. Inżynier francuski 
Feliks Prot oświadczył, że pokłady te są równie 
bogate jak transvaalskie. Przy dzisiejszej eksplo- 
atacyi 200 ton rudy, powinno jej wystarczyć na 
300 lat Okoliczna ludność nie posiada się z ra­
dości.

Mianowania. Minister handlu zamianował 
kontrolora poczt Ferdynanda Junga we Lwowie 
starszym kontrolorem poczt, w Stanisławowie.

Ongi prababki nasze, w modlitwach o po­
zyskanie męża, powtarzały podobno:

Święty Antoni,
Żeby w pięć koni!

Z biegiem czasu i wymagania zmniejszyły 
się żądania:

Święty Walery,
Chociażby we cztery!

Gdy i to nie pomagało:
O święta Klaro,
Niechby już parąl

A po daremnem wyglądaniu prosiły:
Święty Dominiku,
Choćby na koniku!

Zdarzało się wreszcie, że po próżnych ma­
rzeniach szeptały :

O święta Doroto,
Niechże już piechotą!

Tegoczesne panny, nie marząc o poszóstnych 
i poczwórnych zaprzęgach, są skromniejszych wy­
magań i dlatego wzywają:

O święty Alfredzie,
Niechże przyjedzie 
Na welocypedzie!

Ze stowarzyszeń.
Z To w dziennikarzy polskich w e Lwowio.

Zabawa kwiatowa, urządzona w dniu 6 b. m. 
w pasażu Mikolaseha, przyniosła dochód w 
kwocie 3.295 kor. 50 h. Po odtrąceniu wy­
datków wpłynęło do kasy Towarzystwa na rzecz 
wdów i sierót po dziennikarzach 2.436 kor. 
43 hal.

Wydział Towarzystwa poczuwa się do mi­
łego obowiązku złożenia go-ącego podziękowania 
p. ho  naszkanowi za ui«ądzenie prawdziwie eu­
ropejskiego pasażu na udzielenie zab"w y; kape1 
mistrzowi p. Roilowi za świetne orodukeye or­
kiestry 30 p. p ; pp. członkom „Echa" i „Chóru 
akademickiego" za koncertowe wykonanie całego 
szeregu pieśni, a szczególniej liczmaau gronu 
pań artystek teatru miejskiego, które z najwię­
kszą gotowością przybyły na zaproszenie Towa­
rzystwa i w bardzo znacznej mierze przyczyniły 
się do tak pom/sinego wyniku zabawy.

Pan ie: Arkawinówna, Bednarzewska, Bo- 
hussówna, Esten, Jankowska, Kliszewska, Lud- 
kiewiczówna, Nałęcz, Michnowska, Miłowska. Mro­
zowska, Ogińska, Dagmar-Piżlówna, Rotterowa, 
Stachowiczowa, Solska i Węgrzynowa — nie 
szczędziły trudów ni zabiegów, byle tylko na cel 
pożyteczny i piękny jaknajwiększą zdobyć sarnę ; 
im też raz jtszcze za wszystko składamy serde­
czne podziękowanie. Wydział.

Z „Sokoła". Wyjazd „Sokołów" !’vowskicb 
na zlot ’o Pragi nastąoi we czwartek 27 bm. 
pociągiem pospiesznym o godz. 2 m 55 popoł. 
Zniżek kolejowych nie m a; należy brać okrężne 
bilety, a zamawiać je najpóźniej na 4 dni prztd 
odjazdem w biurze kolejowem (ul. Krasickich 1. 
5). Cena biletu okrężnego ze Lwowa do Pragi i 
z powrotem 46 kor. 65 hal., który uprawnia do 
pociągów pospiesznych z wyjątkiem przestrzeni 
ze Lwowa do Krakowa i napowrót; na tej prze­
strzeni uczestnicy wycieczki dopłacą niewielką 
kwotę w razie użycia pociągu pospiesznego. — 
Członkowie w mundurach otrzymają w Pradze 
bezpłatne gromadne kwatery.

Komisya lekcyjna słuchaczów wydziału fi­
lozoficznego uniwersytetu we Lwowie, pozostająca 
pod naczelnem kierownictwem prof. dra Twar­
dowskiego, poleca kwalifikowanych korepetytorów 
i nauczycieli domowych. Zgłoszenia ustne przyj­
mują członkowie komisyi codziennie (nie wyłą­
czając niedziel i świąt) na uniwersytecie, I. p. 
sala VIII. między 12—1. Adres: Komisya lekcyj­
na słuchaczów wydziału filozoficznego, Lwów, 
uniwersytet.
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Coloseeum Thoma. Od 16 czerwca najwspa­
nialszy z wszystkich dotychasowych programów, 
nąjwiększy sukces roku 1001. Les Ale? Caran- 
fceot, najsławniejsi tancerze świata i wynalazcy 
tańców Tourbillon. Goleman, słynna tresura psów 
i Kotów. Adela Moraw, div* subretkowa z c. k. 
uprzyw. teatru na Josefstadt w Wiedniu. Piętro 
Basalari, fenomen wokalny. The Goettlers, naj­
sławniejsi konjiczni ekscentrycy. Lina Goltz, su­
bretka teatru Hanza w Hamburgu. Trupa Borsini. 
niezrównani akrobaci na toczących się kulaeh- 
Mercedas, duo fantastyczne. The 5 Brustons ko­
miczna pantomina na bicyklach. 3 Brothers Wil­
liam, fenomenalni ekwilibryści.

Codziennie o godz. 8 wieczorem wspaniałe 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed­
stawienia. Co piątku High-Life.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9

Sztoki piękne.
He a to a r  lwowskiego teatru m iejskiego:
We czwartek po raz XI „Wesele", dramat 

w 3 aktach St. Wyspiańskiego.
W piątek po raz V? „Manru“ opera w 3 

aktacn, I. J . Paderewskiego. Występ gościnny 
Aleks. Bandrowskiego.

Repertuar teatru ruskiego.
We czwartek dnia 20 bm. po raz pierwszy 

„Utracony raj* sztuka w 5 aktach przez Toho- 
bocznego.

Początek punktualnie o g. 8 wieczorem. 
Bilety nabywać można wcześnie w „Narodnej 
Torhowli* a w dniu przedstawienia wieczorem 
przy kasie.

Teatr ruski wystawił wczoraj melodramat 
w 5 aktach „Podgórzauie" z muzyką Wierzbi- 
ckiegó. Piękny utwór na tle stosunków ludowych 
odegrali artyści z całą prawdą i prostotą, a na 
szczególniejszą uwagę zasłużyły panie Osypowi- 
czowa, Rubczakowa i Buczmanówna, z panów 
zaś Hrehorowicz, Rubczak i Niżankowski, na 
zakończenie z werwą i humorem odtańczono w 
i  pary Lołomyjkę.

* „M uru". Wszystkie niemal dzienniki ro­
syjskie zamieściły dłuższe notatki z powodu wy­
stawienia opery Paderewskiego na scenie dre­
zdeńskiej. Sprawozdawca muzyczny K ij. Gas., 
p. W. Czeczott, jeździ] umyślnie na przedstawię 
nie „Manru" do Lwowa i wrażenia swe skreślił 
w felietonie tego dziennika. P. Czeczott z gorą­
cym zachwytem mówi o partycyi opery, podno­
sząc niepospolitą jej wartość artystyczną. Mniej 
łaskawym jest krytyk kijowski dla libreta p. 
Nossiga; za to oddaje wielkie pochwały wyko­
naniu na scenie lwowskiej, zwłaszcza orkiestrze 
pod dyrekcyą p. Spettrino.

Jak  donosi Russk. List. jeden z meloma­
nów moskiewskich przystąpił już do przełożenia 
libreta „Manru" na język rouyjski. O pozyskanie 
dzieła Paderewskiego stara się dyrekcyą opery 
prywatnej w Moskwie.

+ W łm l 0 „Weselu" Wyspiańskiego. Wy­
chodzący w Medyolanie tygodnik U hal oscen?«f , 
poświęcony sztuce i teatrowi, a wydawany przez 
p. L. Grabińskiego-Broglio, podaje artykuł pióra p. 
Zagorsky’ego (Chorwata), bawiącego od kilku 
tygodni we Lwowie dla zapoznania się z lite­
raturą polską, w którym zaznajamia publiczność 
włoską z treścią „Wesela" Wyspiańskiego. Obok 
tytułu polskiego podany jest włoski „II matrimo- 
i io*. Autor artykułu oddaje wielkie pochwały 
wspomnianemu utworowi i rozpisuje o powodze­
niu, z jakiem .Wesele" spotyka*się na scenie 
lwowskiej.

II Palcoscenico ma lakże pomieścić recen- 
zyę opery „Manru".

Najbardziej poczytną książką polską jest 
chyba Ćwierczakiewiczowej „365 objadów". Do­
tąd rozeszło się jej 90.000 egzemplarzy.

M A Ł Y  F E J L E T O N .
O 9 e s t  ł a  g n e r r e !

Loti, który ciągle jesi oficerem marynarki, 
wysłany został z francuską wojskową misyą z Ta- 
ku do Pekinu. Co po tej drodze widział, jest 
pnerażającem.

W ięc najpierw pisze z Taku:
„Płynęliśmy w górę rzeki wodą bagnistą i 

cuchnącą, po której zwłoki ludzkie i ści rwo 
zwierząt wśród ftl się kłębiły. Po obu stronach 
rzeki przedstawiał się nam w świetle zachodzą­
cego słońca straszny obraz spustoszenia: same
ruiny, zgliszcza, pustka.

„Okręt nasz przybija do brzegu. Przed na­
mi dzielnica miasta cała w gruzach, a nad niemi 
sztandar francuski.. Na płaszczyźnie bez końca 
rozciąga się to olbrzymie miasto, zniszczone i 
czarne, a bije od niego woń zarazy i śmierci.

„W centrum miasta odbudowano małą uli­
czkę wystawiono jakieś budy z cegły ze szlamu, 
desek i blachy. Mieszczą się w nich podejrzane 
lokale i szynki. Mieszańcy wszystkich ras, którzy 
— Bóg wie — skąd przybyli, sprzedają tu żoł­
nierzom absynt, solone ryby i zabójcze likiery. 
Tu się iołdactwo upija, a potem... nóż jest w 
robocie.

„Oprócz tej niby odbudowanej uliczki, z ca­
łego Taku nic nie ma. Sami tylko gruzy murów, 
na pół spalone dachy, kupy popiołu i ogromne 
kałuże okropnego błota, wśród którego obok prze­
różnych łachmanów leżą zdechłe psy i ludzkie 
głowy*.

Loti popłynął dalej do Tientsinu i Tongczau 
i z tego ostatniego miasta tak opowiada:

„Jesteśmy w Tongczau, mieście niegdyś nie­
skazitelnej czystości, mieście olbrzymiem i lu- 
dniejszem, aniżeli którekolwiek z wielkich miast 
Europy. Dziś nie ma z tego wszystkiego nic, 
tylko ruiny i zgliszcza. Widzi się tylko zwycię- 
zców-iołnierzy, tabory wojskowe. Kozacy w dzi­
kim galopie przelatują po mieście, wyjąc, jakby 
byli obłąkani. Sztandary wszystkich państw wzno­
szą się nad „ruzami, a ostry wiatr, który miecie 
zgniłym kurzem, wydającym zapach śmierci, roz­
wiewa te sztandary, igrając z ich jaskrawemi 
barwami.

„Jakie okropności w tern mieście widzia­
łem, przechodzi pojęcie ludzkie. Najpierw byli tu 
bokserowie i ci tu otrzymali pierwsze uderzanie 
zemsty sprzymierzonych wojsk Potem przyszli 
Japończycy, naprawdę bohaterscy mali żołnierze, 
którzy jednak niszczyli i mordowali, jak niegdi 
wojska barbarzyńców.

„A potem przyszli Rosranie, nasi przyja­
ciele, o których nic złego nie chciałbym mówić. 
Ale Rosyauie przysłali iu swoii h tatarskich Ko­
zaków, Mongołów, ludzi napół dzikich, którzy 
prowadzą wojnę na azyatycki sposob. A potem 
Anglia przysłała swą Straszną jazdę indyjską, a 
potem Ameryka SwrśN żołdaków najemnych. 
Wszystko to dysz zemstą I tak nie pozostał 
już kamień ns kamieniu gdy nrzybwy później 
inne wojska: włoskie, austryackie, francuskie.

„W otoczeniu mej eskorty wyssedłem na 
oglądnięcie miasta. Straszne rzeczy widziałem. 
Wszedłem w jakąś ulicę, która kiedyś musiała 
brć śliczną. Na resztkach ruin widać jeszcze 
piękne rzeźby i złocenia fasad. Tu znajdowały 
sic magazyny fabryk porcelany /. Cantonu. Te­
raz wszystko zniszczone. Ulicą idzie się po ko­
sztownej, pobitej na drobne kawałki, emalii, 
i mimowoli pytam się siebie, kto i po co zada­
wał sobie tyle trudu, aby te wszystkie prześli­
czne rzeczy niszczyć kolbą i bagnetem. W je- 
dnem podwórcu, do którego wszedłem, widzia­
łem coś przerażającego. Oto wynędzniały pies 
z pod stosu pobitych talerzy wyciągnął zwłoki 
malutkiego dziecka z rozszczepion |  głową i po­
czął ogryzać jego nóżęta. Obecnością naszą się 
nie odstraszył.

„W tych domach i ogrodach widać rzeczy 
takie, że serce się łamie. Tu leży mała lalka, 
która prawdopodobnie należała do tego dziecka, 
leżącego z rozłupaną główką opodal na stopniach 
schodów. Wszystko podarte, połamane, pobite, 
leży rozrzucone, jak gdyby te resztki ktoś roz- 
sia'. Na okół leżą powyrzucane z szaf i stołów 
papiery, suknie z dużemi, krwawemi plamami, 
małe chińskie buciki damskie, krwią poplamione, 
a to wszystko wespół z poodcinanemi ludzkiemi 
rękami, nogami, głowami. W jednej altanie, za­
rośniętej jakiemś prześlu znem kwieciem, zoba­
czyłem zwłoki młodej, p ęknej kobiety z otwartą 
bagnetem piersią. W domu, należącym niegdyś 
widocznie do zamożne- ro iziny, z jednej szafy, 
wyjątkowo w całości zachowanej, zwisały dwie 
nogi ludzkie; reszty korpusu nigdzie nie było.

„Powróciłem do swej kwatery. Tu żołnierz, 
którego po prowianty posłałem, opowiadał mi, że 
żołnierze niemieccy rozłożyli się obozem na 
cmentarzu i tam otwierają groby, szukając pie­
niędzy, które Chińczycy zwykli w kładać swoim
zmarłym do trumny ..

„W ten sposób szerzoną jest cywilizacya !*

(Telefonem i pocztą).

— We wtorek aresztowano na wyścigach 
kilku międzynarodowych oszustów przybyłych z 
Budapesztu, mianowicie Nogradyego, Nawratila, 
Kowacza i Szlangera. Kręciii się oni koło totali­
zatora i wyłudzali od publiczności pieniądze. Oso­
bno aresztowano oszusta na wielką skalę, przy­
byłego z Wiednia, niejakiego Leopolda Lemera. 
W  niedzielę i w poniedziałek zdołał on wyłudzić 
od 2 osób kwotę 375 kor. przy stawianiu na 
konie ; uciekł z temi pieniędzmi do Oświęcimia i 
tam go na telegraficzną interwencyę policyi are­
sztowano ; znaleziono przy nim już tylko 60 koron.

225 P O Z I S T J L I T I - A . .
(Telegrafem i pocztą.)

— W redakcvi Lecha  w Gnieźnie odbyła 
się % polecenia prekuratoryi rewizya, nic jednak 
policya nie znalazła.

— Na mocy nakazu rejencyi, złożono z u- 
rzędu członków dozoru szkoły katolickiej w Śro­
dzie, a dozór zniesiono.

— Gazeta Toruńska pisze z powodn kra­
chu banku drezdeńskiego (Creditanstalt fur Indu­
strie u. Handel), że bank ten za poradą Gosslera 
miał także popierać szerzenie niemczyzny wśród 
ludności polskiej; przepowiadaliśmy — pisze < 
seta -  - że taka sztuszna działalność ekonomiczna 
do niczego nie doprowadzi.

— Katowitzer Ztg. donosi, że zniesienie 
ograniczeń paszportowych na granicy niemiecko- 
rosyjskiej nastąpiło na polecenie samego cara. 
Przepisy obecne mają obowiązywać jeszcze do 
końca roku 1903.

— Uwięziony redaktor Gamety Grudziądzkiej 
p. Soblictiuwski b ę d ą c  cierpiącym i pozostając 
od dłuższego czaso. w kuracyi lekarskiej, zażądał 
pozwolenia, by zamiast strawy więziennej mógł 
posyłać po jedzenie do pobliskiej restauracyi. 
Prokurat ery a grudziądzka odmówiła nawet temu 
małemu żądaniu

— Rodz ce pokaleczonych w szk .e we 
Wrześni dzieci wytoczyli proces nauczyci lom- 
oprawcom.

— Na zjazd polskich kółek śpiewackich za- 
pf'wiedz; ,uy w Wannę w Westfalii na 28 czerw­
ca, zgłosiło 20 towarzystw swe przebycie. Poli­
cya wykreśliła z programu zjazdu kilka narodo­
wych pieśni polskich.

Z  " ^ 7 - i k . E S Z - f k . W r .
(Pooztą).

— Konsekracya ks. Szembeka na biskupa 
płockiego odbędzie się w Petersburgu dnia 30 
bm., a ingres w Płocku nastąpi w pierwszych 
dniach lipca.

Telegramy i telefonematy.
S e j m y .

Praga 19 czerwca. Sejm czeski został wczo­
raj otwarty, z-agaił sesyę marszałek ks. Lobko-

witz przemową, w części czeską, w^części nie­
miecką, w której wspomniał o wrażeniach, jakie 
wypadki dni ostatnich i pobyt cesarza w Cze­
chach wywołały u wszystkich mieszkańców tego 
królestwa. Mówca wyraził cesarzowi wdzięczność 
za założenie narodowej galeryi sztuk pięknych i 
wskazał dalej na to, że cesarz oprócz Pragi zwie­
dził także miasta niemieckie, aby wykluczyć wszel­
ki nawet pozór, jakoby chciał jedną z obu naro­
dowości wyszczególnić lub lepiej traktować od 
drugiej.

Po załatwieniu porządku dziennego, posie­
dzenie zamknięto. Następne we czwartek. Na po­
rządku dziennym budżet na rok 1901 i ustawa o 
polepszeniu płac nauczycieli.

Grac 19 czerwca. Wydział krajowy przed­
łożył sejmowi projekt reformy sądowej ordynacyi 
wyborczej, podług którego liczba mandatów do 
sejmu miałaby być z 68 podwyższoną na 72. 0 - 
bok dodania 2 mandatów kuryi miejskiej, pro­
jekt stwarza osobną kuiyę robotniczą z 7 man­
datami. Prawo głosowania w tej kuryi mieliby 
wszyscy przynajmniej od roku stale osiedli i 
książkami robotniczemi zaopatrzeni robotnicy bez 
względu na kwotę opłacanego podatku, nadto kon- 
trybuenci, opłacający podatek większy od 8 ko­
ron rocznie.

Berno mor. 19 czerwca. W sejmie odczy­
tano dziś między innem. interpelacyę w sprawie 
nadużyć dokonanych przy ostatnim spisie ludno­
ści, zwłaszcza w powiatach pod względem języ­
kowym mięszanj oh. Odczytano również wniosek 
żądający znie ienia pozwolenia przywozu świń 
wagi poniżej 120 kilogramów. Następne posie­
dzenie sejmu jutro.

A n g l i a  i  T r a n i r a a L
L o n d y n  19 czerwca. Podług ostat­

nich wiadomości, znajduje się w koloniach 
Przylądka 8 oddziałów wojsk boerskich, 
liczących razem około 1800 ludzi. Krui- 
tzinger i Fouche wydali proklamacye, 
w których zagrażają karami wszystkim 
tym, którzyby dawali Anglikom wiadomo­
ści o tych wojskach.

H a n g a  19 czerwca. Erueger zaprze­
cza pogłoskom, jakoby prowadził rokowa­
nia pokojowe. Zdaniem jego wojna potrwa 
jeszcze dłuższy czas.

B m i L b e l a  19 czerwca „Indepen- 
dance belge" potwierdza doniesienie swe, 
zo Krueger w drodze telegraficznej układa 
z rządami obu republik połudn. afrykań­
skich warunki pokoju.

W  t  hiuArll.
P a r y i  19 czerwca. Minister spraw  za­

granicznych Delcasse urzędownie potw ier­
dził wiadomość, że posłowie mocarstw 
w Pekinie zgodzili się co do gwarancyi 
odszkodowania w ojennego, które zapłacić 
mają Chiny.

P e k i n  19 czerwcf Posłowie mo 
carstw obradowali nad projektem , ażeby 
3000 wojska chińskiego weszło do Peki­
nu i zadecydowali, że może to nartąpić 
dopiero, gdy wojska sprzymierzone z wy­
jątkiem straży poselstw opuszczą Pekin

R ó ż n e .
L o n d y n  19 czerwca. Izba gmin 

przyjęła 370 głosami przeciw 60 w 3 czy­
taniu listę cywilną króla.

P a r y !  19 czerwca. Izba deputowa­
nych ukończyła dyskusyę ogólną nad pro­
jektem ustawy o ubezpieczeniu robotni­
ków na starość i przyznała mu nagłość 
486 głosami przeciw 75, oraz rozpoczęła 
dyskusyę szczegółową.

Senat przyjął pierwszych 12 artyku 
łów ustawy o kongregacyach. W  dysku- 
syi nad artykułem  XIII, M arcere oświad­
czył, że zwalczać kongregacye znaczy 
zwalczać katolicyzm.

P a r y i  19 czeiwca. Na wczorajszej 
radzie gabinetowej prezydent Loubet pod­
pisał dekret mianujący Revolina guberna­
torem Algieru.

B e l g r a d  19 czerwca. Dziennik u- 
rzędowy ogłasza, że puła konnicy gwar- 
dyi w przyszłości nazywać się będzie puł­
kiem królowej Dragi.

S o f i a  19 czerwca. Sobranie odrzu­
ciło w dyskusyi nad etatem ministerstw? 
oświaty zaproponowaną subwencyę 70 ty­
sięcy franków dla seminaryum katolickie­
go w Fihpcpolu i przeznaczyło tę sub­
wencyę na cele niekatolickie.

K u x h a v e n  19 czerwca. Cesarz 
Wilhelm znowu wygłosił mowę, miano­
wicie przy sposobności regat na Labie. 
Przy obiedzie, danym po regatach, taką 
wygłosił przemowę:

„Mojem całem zadaniem w przyszło­
ści będzie starać się, aby to, do czego 
obecnie zrobiono początek, rozwinęło się 
i zakwitło. Mimo, że nie mamy floty ta ­
kiej, jaka być powinna, wywalczyliśmy 
sobie miejsce na słońcu (einen Platz auf 
der Sonnc) (!) Bodzie tedy mojem zada­
niem starać się. aby to miejsce było u- 
trzymane, aby promienie słońca działały 
ożywczo na handel i rolnictwo niemieckie, 
które potrzebują wody, bo nasza przy­
szłość jest na morzu*.

Następnie omawiał cesarz wypadki 
chińskie i powiedział, że w zdarzeniach,

które się w ubiegłym roku w Chinach 
rozegrały i w obecnym powrocie wujsk 
do domu, który kończy zawikłania w Chi­
nach, widzi rękojmię tego, że pokój euro­
pejski przez długie lata będzie zape­
wniony.

W uszy n g tO K K  19 czerwca. Rosyj­
ski ambasador zawiadomił, że z powodu 
wydania zarządzeń celnych , zwróconych 
przeciw rosyjskiej nafcie, wchodzi obec­
nie w życie podwyższenie taryf na różne 
towary amerykańskie. Podwyższenie to za­
rządził rosyjski m inister skarbu rozporzą­
dzeniem z dnia 7 czerwca br.

W a s z y n g t o n  19 czerwca. Nawczo- 
rajszem posiedzeniu rady gabinetowej se­
kretarz stanu, K*y, zaproponował, aby 
chińskim władzom prowincyonalnym po­
zwolono, by zapłacone amerykańskim mi- 
syonarzom sumy odszkodowania były od 
ogólnej sumy, żądanej przez Amerykę, tj. 
od 25 milionów dolarów, odciągnięte.

Dział ekonomiczny.
— Kanały wodne w  Galicy!. Krakowska 

izba Handlowa powzięta na wtorek następujące 
uchwały w sprawie dróg wodnych. Należy 
wnieść petycyę do sejmu i do rządu, domagają­
cą się zmiany trasy o tyle, ażeby zbliżyć kanał 
do Białej, poprowadzić go następnie północną 
waryantą projektu rządowego rown^ Ît- z ko 
rytem Wisły albo wprost korytem W ry pomię­
ci jy miasta KraLow i Podgórze, a dalszy trasę 
zbliżyć do kolei Karoia Ludwika, tak aby m ia­
sta Wieliczka, Bochnia, Tarnów, Dembica (kolej 
Dembica-Tarnobrzeg), Rzeszów i Przewor. s mia­
ły bezpośrednie połączenie z drogą wodną

Izba wyraziła przekonanie, że projekt rzą­
dowy, obierający drogę przez Mielec, nie odda 
zachodniej Galicyi spodziewanych korzyści, a to 
zarówno w ruchu lokalnym jak węglowym, gdyż 
omija wszystkie większe miasta.

Izba oświadczyła, że potrzebę połączenia 
galicyjskiej sieci kanałów z Odrą na Mysłowice i 
Glinice kanałem kłodnickim, gdyż takie połącze­
nie jest dla Galicyi korzystniejsze i ważniejsze 
niż połączenie z Boguminem.

W  końcu oświadczyła się izba za potrzebą 
bezpośredniego połączenia galicyjskiej sieci ka­
nałów ze spławną Wisłą za pomocą wybudowa­
nia odnogi uchodzącej do Wisły pod Nad- 
bi ztziem.

Gospodarcze znaczenie tego kanału polega­
łoby na ułatwieniu żeglugi na Wiśle (holowanie 
g .larów w górę), oraz na stworzeniu bezpośre­
dniej komunikacyi wodnej z Królestwem polskiem 
i z miastami, leżącemi nad Wisłą (Bydgoszcz, 
Toruń, Gdańsk) oraz z niemiecką siecią kanałów, 
oparte o Wisłę, jak kanał Noteci, i projektowane 
połączenie Wisły z dolną Odrą i inne.

— Gal. Bank kredytowy w likwidncyi Dono­
szono, że pp. Tołłoczko i Wiśniowski wystąpili z 
komis/i likwidacyjnej gal banku kred. w likwi­
dacji. Otóż ci panowie oświadczają, że wiado­
mość ta niezupełni- st prawdziwą. P. Tołłoczk u 
zrezygnował z ol iyzków administratora kopal­
ni bory .iławskich i równocześnie z obowiązków 
likwidatora banku kredytowego. P. Leszek Wi­
śniowski natomiast zrezygnował jedynie z godno­
ści członka komisyi nadzorującej borysławsklej, 
pozostał natomiast w komitecie likwidacyjnym 
gal. banku kred.

— Subekrypoya na rentę w  urzędzie poczto­
w ych kas oszczędności. Dla ułatwienia subskry- 
pcyi na nową 4%  rentę koronową upoważnione 
zostały wszystkie urzędy pocztowe i podatkowe 
do przyjmowania dla pocztowej kasy oszczędno­
ści subskrypcyjnej. Rzeczone urzędy wydają też 
stronom bezpłatnie prospekty i formularze zgło­
szenia w odnośnych językach krajowych wygo­
towane. Urzędy pocztowe i podatkowe zostały 
obdzielone potrzebnymi drukami.

— •—, biała — •— do —•—, tymotka —•— do 
—•—, szwedzka —•— do —•—, kukomdza stara 
6*10 do 6’30, nowa —•— do —•—, chmiel stary 
—•— do —•—, nowy za 66 kilo —* — do —•—, 
rzepak 1160 do 11*75, groch pastewny —*— do 
—■—, lnianka —*— do —•—.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17*— do 
17*25, na terminy 16’— do 16*26, w airanty—*— 
do —*—.

— Wleden d. 19 czerwca. Cukier (spokojnie) 
23*90 do —■—. Nafta galicyjska 84*35 do —* — 
Spirytus (słabiej) 40* 2 o do —*—*

Wiedeń dnia 19 czerwca.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę Ó*— do 0*—, 
na maj-czerwiec 8*05 do 8*10, na jesień 8*36 do 
8*30, żyto na wiosnę 0*— do 0* — , na maj-czer­
wiec 7*97 do 8 00, na jesień 7*30 do 7*31. ku- 
knrndza na maj-czerwiec 5*66 do 5 68, na czerwiec- 
lipiec — *— do —*—, ua lipiec-sierpień 6*71 do 
5*72, na wrzesień-październik 5*90 do 5*92, owies 
na wiosnę 0*— do O—, na maj-czer iziec 0’ — do 
0* — na jesień 6*56 do 6*57, rzepak na sierpień- 
wrzesień 13*65 do 13*75, olej rzepakowy na kwiec.- 
maj 0 — do 0*—, na wrzesień-grndzień —* — 
do —*—.

Usposobienie: silne.
Stan powietrza: pochmurno
Budapeszt dnia 19 czerwca.

Kurs w koronach i po 50 dgr.
Notowano pszenicę na wiosnę 0*— do 0*—, 

na maj 0*— do 0*—, na październik 8*— do 8*09, 
żyto na maj —*— do —*—, na październik 6*88 
do 6 89, owies na maj 0*— do 0*—, na pa- 
źedziernik 6*24 do 6*25, kakorndza na maj 5*12 do 
5*13, na czerwiec 0*— do 0*—, na lipiec 5 46 do 
5*47, rzepak na sierpień 13*20 do 13*30.

Oferty na pszenicę dostat.
Chęć kupna mała.
Usposobienie: spokojne.
Pogoda piękna.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu.

Kraków 18 czerwca.
Stagnacya w handlu zbożowym trwa u nas 

dalej, tern bardziej, że notowania na m ikach 
zagranicznych w ostatnich dniach cokolwiek się 
obniżyły.

Targ dzisiejszy odbył się nader spokojnie, 
a bardzo ograniczone transakeye przeszły przy 
cenach o 5 do 10 halerzy.

Płacono: pszenicę biafą od 8*10 do 8*85 k., 
nową — *— do — *— kor. pszenicę czerwoną 8*— 
do 8*25 kor. pszenicę żółtą 8*— do 8*25 kor. 
żyto 6*60 do 7*25 k. żyto nowe 0*— do 0*— k. 
jęczmień browarny 6*15 do 6*80 kor. na kaszę 
5*85 do 6*10 kor. owies 7*— do 7*40 kor. 
rzepak — *— do —* — kor. konicz czerwony 
—*— do —* kor. konicz biały —*— do —*— 
kor. kukurydza — *— do *— kor. — wszystko 
za 50 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 19 czerwca. (Telegram Gasety Na­

rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po popołudniu. Akcye austr, zakł. kredyt. 661*—, 
węg. zaftłada kredyt. 664* — , Anglobanku 277* — , 
Unionbanka 552*—, Banka dla krajów koronnych 
408*—, Bankvereinu 473* —, Bodencreditn 900*—, 
Gal. Banka hipot. —*—, kolei państwow. 656* — , 
kolei południowej 101*50, tramwaju A. 247* — , B. 
244*—, kolei Elbethal 488*—, kolei północnej 
59*30 kolei czerniowieckiej —*—, alpiny 457* —, 
Rima Muranya 475*—, praskiego towarz. źel. 
1760. fabiyki broni —*—, tureckie tytoniowe 
286*—, oblig. węg. indewniz. 92* — , renta majowa 
98*15, anstr. renta koronowa 95*75, węg. renta 
koronowa 92*85, 56-let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
91*25, 4-procent. listy banka krajów. 92*—, 41/,. 
procent, listy banka krajów. 99*75, 4-procent listy 
bantu hipotecznego 90*—, 4,/t-Proc®nt- baty banku 
hipotecznego 98*25, 5-procent. listy banka hipot. 
109*75, 4-procent. galic. obliga . propinac. 96 30, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92* — , 
4-procent. poźyr ska hi. Lwowa 87*25, losy tureckie 
lo5*50, marki 117*50, rabie 258*25.

— Berlin d. 18 czerwca. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 85*10, (podług obliczenia pro­
centowego), Spirytus 43*10, Austryackie kredyty 
—*—, Disc. Commandit —*—.

— Paryż 18 czerwca. Giełda wieczorna. Trzy­
procentowa renta 100*17. Mąka 25*15.

— Frankfurt d. 18 czerwca. Giełda wieczorna. 
AuLtryackie kredyty 208*50, Kolej państwowa 
—*—, Alpiny —*—, Disconto 179*—, Laura 
198*50.

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 19 czerwca. (Przedruk z urzędo­

wej Gasety Lwowskiej): Pszenica  ̂ *owa 7.70
do 7*80, pszenica gotowi, nowa 7*60 do 7*60. 
żyto gotowe 6*60 do 6*70, żyto gotowe i termi­
ny 6*46 do 6*50, owies obroczny gotowy 6*60 
do 6*80, owies na terminy 6*30 do *40, ję­
czmień pastewny 5*40 do 5*50, jęczmień brow. 
6*— do 6*20, groch do gotowania "*76, do 
12*—, wyka 7*60, do 8*—, nasienie lniane —* — 
do —1—, nasienie konopne —*—, bób —*— do 
— * —, bobik 6*— do 6*25, hreczka — •— do 
—*— koniczyna czerwona galicyjska —*— do

Nadesłane.
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

30 .000  kc rem, wynos główna wygrana 
lotcryi „Concorde; . Zwracamy uwagę naszych 
czytelników, że ciągnienie odbęozie się nieod­
wołalnie dnia 25 czerwca 1901 r.

Specyalista w chorobach ocznych

t o r .  3L i @ O H  GTaruLd-@r
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 5. od 10 do 12 przed południem 

i od pół do 4 do 5 po południu.

Ostrzegam wszystkich przed nabywaniem 
weksli, zaopatrzonych moim podpisem, gdyż ni­
gdy w życiu weksli nie podpisywałam an, nie 
podpiszę. Wszystkie weksle, któreby kursowały 
z moim podpisem, są falsyfikatami i nie będą 
przezemnie wykupione.

Chaje Su8sman».

Teatr miejski w e Lwowie.

Dnia 20 czerwca 1901 r.

W E S E L E
dramat w 3 aktach Stanisława Wyspiańskiego 

OSOBY:
Gospodarz p. Solski
Gosoodyni p. Stachowicz
Pan młody p. Nowacki
Panna młoda p. Połęcku
Marysia p. Bednarzewska
Wojtek p. Klimontowicz
Ojciec p. Kosiński
Jasiek, drużba p. Roman
Kasper, drużba p. Kuszewski
Poeta p. Tarasiewicz
Dziennikarz p. Kwiatkiewicz
Nos, p. Fiszer
Radczyni p. Węgrzynowa
Marynia p. Arkawin
Zosia p. Michnowska
Haneczka p* Mrozowska
Klimina p. Gostyńska
Czepiec p. Jaworski
Czfapcnwa p. Modzelewska
Kasia, druchna p. Nałęcz
Staszek p. Recheńsbi
Kuba p. Rybicka
Isia p. Jankowska
Żyd p. Fc-dmann
Rachel p. Sohka
Dziad p. Antoniewski
Ksiądz p. Nowicki
Muzykant p. Czaki 

Osoby dramatu :
Widmo p. Stanisławski
Stańczyk p. WysocKi
Hetman p. Woleński
Rycerz czarny p. Marjewski
Uniór p. Węgrzyn
W ernyhora p. Chmieliński
Chochoł p. Bednarczyk

Rzecz

Pocsątek o godzinie w pół do 8 wieczorem.

ROWERY JJ

najlepsi e 
marki
poleca

T A D E U S Z  G0S T Ó W I C Z  « " * i £ 2- 2Ł »
S K Ł A D  BU W E R O  W  i  a r ty k u łó w  S P O R T O W Y C H  W arita t reparacyjny
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Studyum o duszy ludzkiej
napisał

te. J. Stanisław Aflamsli T. J.

(Ciąg dalasy i

Ciała te złożone z pierwiastków analogi­
cznych do naszej kuli ziemskiej, z wyjątkiem nie­
których, są zastosowane do wymagań życia i mo­
gą być ruchomymi namiotami, dla niezliczonych 
legionów żvwych istot, wśród których my, może 
ostatnie zajmujemy miejsce. Upokórzmy się na tę 
myśl, a przedewszystkiem strzeżmy się myśleć, 
iżby Bóg mógł mieć względem >ak nędznych istot 
jak  my, wielkie zamysły, które mu przypi­
sujemy.1)

Ale czy ta pokora nowożytnej umiejętności 
wykluczająca antrcpocentryczną teoryę jest szcze­
ra ?  Nie; w niej raczej przebija zamiar oddalenia 
człowieka od Boga i zniszczenia ostatecznie jego 
odpowiedzialność przekonywując go, że cokol- 
wiekby uczynił, jest tak drobnym, iż Stwórca 
nic sobie z jego czynów nie robi. Ale płonnem 
jest jej liczenie na naszą naiwność; iż rachuby 
astronomiczne zdołają obniżyć naszą rzetelną 
wielkość. Wiemy dobrze, co mamy trzymać 
o sobie w obec niezmierzoności świata, nauka 
nowoczesna nie podaje nam nic nowego w swo­
ich skromnych wyznaniach. Już natchniony Pie­
śniarz śpiewał: „Albowiem oglądam niebiosa
Twoje, dzieła palców Twoich, o Panie, księżyc i 
gwiazdy, któreś Ty fundował. Cóż jest człowiek, 
iż nań pamiętasz?“, ale dodał zaraz: „Chwałą i

*) Hipotezę „o zaludnieniu gwiazd" zob. Ce­
lowość w naturze str. 169 i następ.

czcią ukoronowałeś go i postanowiłeś go nad 
dziełami rąn Twoich."1)

Ponad wszystko, mówi Wieszcz natchniony, 
a zatem i ponad przestrzeń. Ludzkie nasze ra­
chuby, poa względem naszej nicości, są wznio­
słem naszej wielkości świadectwem.

Oto, co w tym przedmiocie mówi słynny 
astronom, Franciszek Arago :ł) „Astronomia, da­
jąc człowiekowi i planecie przez niego zamie­
szkałej, tak małe miejsce w świecie materyalnym, 
zdałoby się. że w itocie postąpiła naprzód tylko 
po to, żeby nas upokorzyć. Jeżeli następnie przy­
patrując się kwesty i z innego punkta widzenia, 
zastanawiamy s;ę nad słabością nadzwyczajną 
środków naturalnych, za pomocą których, tyle 
wielkich zagadnień zostało podjętych i rozwiąza­
nych ; jeżeli rozważymy, że dla zrozumienia i 
zmierzenia przestrzeni tworzących dziś podstawę 
rachunków astronomicznych, człowiek musiał 
bardzo udoskonalić najdelikatniejszy ze swoich 
organów i wzmocnić niezmiernie siłę swego oks 
jeżeli zauważymy, że nie mniej potrzebnym mu 
było wynaleźć mełody właściwe do mierzenia 
bardzo wielkich odstępów czasu, aż do dokła­
dności w dziesiętnych ; zwalczać mikroskopijne 
skutki, które zmiany temperatury wywierają na 
metalach, a stąd na wszystkich instrumentach, 
zabezpieczać się od złudzeń bez liku, któremi 
atmosfera zimna, lnb gorąca, sucha lub wilgo­
tna, spokojna lub poruszona ściele drogę pro­
mieniom świetlanym; — wtedy wątła istota
wraca do swoich przywilejów

Wobec tych zadziwiających prac umysłu, 
cóż znaczy słabość, znikomość naszego ciała ? 
Cóż "naczą rozmiary planety, którą zamieszku­
jemy, ziarnkach piasku, na który danem nain 
było pojawić się ehwil kilka w życiu ?-‘

i) Pa. V III 4—6.
*) Noticea histori juea t. II  p. 278.

Ale zostawmy na boku rachunki astrono­
miczne, i cofnijmy się wstecz do wieków, w któ­
rych błąd geocentryczny przyjęty był bez zaprze­
czenia. Ojcowie nasi mylili się, uważając ziemię 
za centrum ruchu powszechnego; ale nie mylili 
się, stawiając człowieka w pośrodku wszystkich 
przestrzeni stworzonych; bo czemże jest środek?
— punktem pojedynczym i niepodzielnym, odno­
szącym się do wszystkich okręgów kół możliwych 
i rzucającym swoje promienie w nieokreślonej 
ilości. Otoż takim jest człowiek w swej duszy ro­
zumnej. Żadna odległość me ograDicza jej idei; 
jedna z jej myśli jest rozleglejszą, aniżeli wszech­
świat. Po za rzei zywistemi przestrzeniami, wyo­
braża sobie przestrzenie możliwe, a po za wszyst- 
kiemi moźliwemi pojmuje światy bez miary. „0- 
grumy ciał niebieskich, jak słusznie zauważa ks. 
Morawski, mało w tej kwestyi znaczą. Miarą 
wartości istot nie jest w pierwszym rzędzie ich 
wielkość i waga, ale doskonałość, czyli stopień 
bytu. Najmniejsze żyjątko, w któretn połysk świa­
domości świta, najlichszy robaczek ziemski, któ­
ry czuje, w którego subjekcie odźwierciadla się 
świat przedmiotowy, więcej jest wart, wyżej stoi 
w świecie, niż taka bryła materyi jak księżyc, 
jeśli na nie  ̂ życie nie m-eszka. Cóż dopiero po­
wiedzieć o istocie rozumnej, wolnej, poznawają- 
cej Stwórcę. (Tamże str. 173).

Człowiek w swym umyśle jest większy, niż 
wszystkie niezmierzoności! on przebiega więcej niż 
siedmdziesiąt pięć tysięcy mil na sekundę, w 
mgnieniu oka, nie opuszczając ciała, które oży­
wia, przebywa nieztnierzoność we wszystkich 
kierunkach, przerzuca się ze świata materyalne- 
go w świat duchowy, ze sfer zmysłowych, w ste­
ry umysłowe, ze skończoności w nieskończoność;
— słowem z przestrzeni, w której działa, widzi 
pod sobą wszystkie przestrzenie.

Człowiek jest większy nad wszystkie prze­

stworza; ale czy c z a s  nie zniszczy tej wielko­
ści. Czyz ząb jego nieubłagany, cokolwiek kiedy 
uszanował? Widzimy, jak stworzenia wszystkie 
w proch obraca. Ciała niebieskie same, które się 
wydawały niezniszczalne, jak światło, podlegają 
powolnemu rozkładowemu działaniu wieków. 
Gasną jedne po drugich, rozbijają się i zapełnia­
ją odłamkami przestrzeń, którą niegdyś zalewały 
promieniami światła. J)

Jakżeby człowiek mógł się oprzeć wszystko 
niszczącej potędze czasu ? Zjawia się na arenie 
świata jako mało znaczący aktor w olbrzymim 
dramacie, którego nie zna początku, a zakończe­
nia przewidzieć nie jest w stanie.

Taką jest smutna i rozpaczliwa nauka tych, 
którzy śledząc lylko ewolucye i przemiany mate­
ryi, patrzą jedynie na zewnętrzną duszy powło­
kę. Ale dzięki Bogu radosne wyznanie ludzkość' 
przytłumia ponure głosy materyalistycznych pu­
szczyków. Mimo rum zdziałanych przez czas, 
człowiek wchodząc w życie, ma pizeświaaczenie, 
źe obejmuje w pos adanie wszystkie wieki i że 
osoba je*o jest niozepsowalną.

Mówię o s o b a ,  bo mam nas obchodzi nie- 
spożytość, jaką nam o b i e c u j e  m a t e r y a -  
l i z m ,  po.egającą na wiecznem zachowaniu 
pierwiastków. Cu nas obchudzą pierwiastki, jeśli 
naszej istoty już niema ? Mc my przeświadczenie 
o niespożytości naszej ludzkiej istoty, naszej oso­
by, naszego „ ja \  Jesieni dziś i będę zawsze, bo 
tego domaga się natura mej duszy, której obiet­
nica Boża nieśmiertelność zapewnia. Pan mego 
życia powiedział, że czeka mnie po za katastrofą, 
która zniszczy i rozłoży moje ciało. Wierzę Jego 
słowom, bo dają mi rękojmię Jego meskończo-

1) Stan. Meunier. Cours de gćologie oompa- 
rće Resumś et conolusion.

ne doskonałości, moja n<uura i pragnienia mogC 
ducna1)

Wielkość cciuwii. ka wobec przestrzeni 
czacu, jest naturalnem następstwem podobieństw* 
jego do Stwórcy. Jako żyjący odblask Boskiej 
istoty odźwierciadla Jego niezmierzonoóć i : ie
cznośc.

Octathiem naszem podobieństwem do Bcg&t 
który nas ukszlałcił na wzór piękności swoich 
działań i swego życia jest to, że n u n  dsl 
u d z i wi  w S w o j e j  n a j w y ż s z e j  w ł a d z y ;  
tem Stwórca uwieńczył dzieło stworzenia.

W obec natury domagającej się władcy 
pana, Stwórca złożył na głowę człowieka koronf 
•łow am i; r Panujcie, czyńcie sobie siemię pod 
d a n ą !u

Dominam ni, subytcite. Człowiek JŁJt kró*- 
lem. Pouilałeś wsz.stko pod nogi j tp o , mówi 
Psalmista, — i zwięrzęta polne i ptactwa niebie 
skie i ryby morskie, które się przechodzą po 
ścieżkach morskich” *) Jak opiewając panowarie> 
człow.eka n id  przyrodą, mówi : „Ma srebro po­
czątki żył swoich i złoto ma miejsce, gdzie je 
spuszczają. Zelaz z ziemi biorą a kam:eń od go* 
rącosci rozpuszczony, w miedź się obraca

„Zamierzył czas ciemnościom i koniec wazecn- 
rzeczy on opatruje, kamień też mroku i cień 
śmierci.

(Dok. naet.)

*) W innej rozprawie „O życiu pozagrobo- 
wem duszy" rzecz tę gi untownie przedstawię; 
dlatego pomijasz tu  dowody nieśmiertelności duszy 
ludzkiej.

!) Ps. V III 8, 9.

DF.OBNE OGŁOSZENIA
po 1 eu od wyrain.

y |A S Z Y \  Ki amerykańskie do s iek an ia
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.20 i 1 UJ złr. poleca P iotr  Chrząstowski

lu le. > po złr. 3-—, — S ita  w ło sia n e  
poczwórne do przecierania mięsa po 1 -

poszuku 
je posa

dy inteligentna nauczycieli a, Niemka. Zgło-j 
szenia p u d  literami łT .  I ł .  do Admini 
Stracyi.

handel żelazny we Lwowie, filsa Kapituł 
n y  I (u a p rze iw  katedry). F ilia :  Tarno­
pol plae Sobieskiego

Półgęski po litew sku
na surowo do jedzenia, po 2 złr. 

kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżauy.za

Józefa Scnustera k o łd ry  
1 m atę -

H U ! ,  "znane w szędzie za n ajlep sze i naj­
tańsze — p o leca  pracoW Lia i sk ład  Lwów, 
Kopernika 5 .

Na czas wakacyi D a c h ó w k ę
c ią g n ię tą  I. ki. 

i B U K o m i t e ]  j a k o ś c i
posiada w zapasie i poleca

nadawania skprzypcom I ia J -  F abryka  w Polance ,,K aro l“
k o ło  k r o s n a .

— Cenniki na żądanie. —

Metoda p i ę k n i e j s z y  e n  t o n A n
W ysyłka, za nadesłaniem 96 ct., odwrotnie, 
Wydawnictwo Lwów, ni. Sykstuska jo .

Teatr Urania ( t t

Bilety
C o d z i e n n i e  3  p r z e d s t a w i e n i u ,  o  4 ,  6 ,  i  8 .

wcześniej do nabycia w handlu Klimkiewicza ul. Karola Lu
dwika 3.

Kupujcie fulary jedwabne!
P r c a z ę  z a ż ą d a ć  w z o r o w  n a a z y c u  n o w o ś c i  n a  w t o j n .  1 la t o .  
S p ecy d n ie : D r u k o w a n o  j e d w a b n e  f u ’ a r y , L o a la t n e ,  o h ln ć  o r a z  

■ n r o w e  j e d w a b ie  d o  p r a n ie ,  ua suknie i bluzy od 1 k 15 h. za metr.
Do Austro - W ęgier a p r z e d a j e m y  a r o m a t  p r y w a t n y m  i wybraną 

jedwabną materyę w j„ y ła n y  do m iss.kań o o lo n u  I op fcaoon e.

Schw eizer &  Co., l.n%ern (Schweiz).
S e id en sto  ff-Ł k sp ort -

• 2*.

■ Ciągnienie we wtorek

|2 5  Czerwca 1901.
G ł ó w n a  w y g r a n a

30 .0 00  k o r o n  1

w a r t o ó e i .  J
m  1 f l S U  n n n P f l p H i d ^  p o l e c a j ą : M. Jonasz, K itz & StoflF, 1  
H  m l l o y  U l d  M. Kilarfeld, ICormann & F  ei gen mann, H  

. ■  „ w ■ m Samnely Sc Landau, Victor Chajet i Sp.. B  
f i  po X  K o r o n i e  Aug. Schellenberg i Syn, Sokal Sc L i-  B

■ i f t t a  1

Stacya klimatyczna f 0*0®*"!

Odzie moż % kupić
n a | l e p a z e  1  r a j i  i ń s i e

mstrumenta i .uzyczne
trudno dzisiaj orzec.

Dlatego zwróćmy się wprost do 
Gustawa M ullera

fabrykanta instrumentów muzycznych w
w  K r a s i  i c a c h  ( C z e c h y ) ,

który dostarcza wszystkie instrumenta d^te 
i smyczkowe, wioliny, gitary, cytry, harmo 

nild, struny etc. 
ilustrowany cennik bezo nie.

Zawiadomienie!!
Ośmielam się donieść, że  

s p r z e d a j e  i n s t r u m e n t a  
m i e r n i c z e  z fabryk STARKĘ 
i KAMEREK, NElJHtFERA, po 
cenach oryginalnych cennika, me 
doliczając za porto i opakowanie.

Inne przybory miernicze, jak : 
taśmy różnego gatunku, libelle, 
piory, reisceig, itp. o 10 pro. ta ­
niej, barometry, binokle polowe, 
teatralne, termometry, okulary, 
cwikiery, po cenach bardzo ta­
nich. Z poważaniem
ADOLF NILBEBNTEMi, 

o p t y k  i  m e c h a n i k ,
L w ów , u l. K a ro la  L udw iką I. 9.

w uroczej m ie js c o w o śc i, w b lis k o - 
^  f c f  L w u w ą , w śród i u le g ły c h  Iąsów  aud

. T  Mm. P M  P  B  P M #  sta w em  800 m o rs. — Hotel z konfortem urzą- 
W W  j^ n y j  w w.llach obok hotelu różne pomieazkar.A, 

łazienki ..tuwowe, łodz.e wiosłowe i żaglov Lekarz, apteka, urząd telegrafi­
czny i pocztowy w miejscu. Czytelnia, f->r *, ian , bilard, kręgielni*, gry to­
warzyskie, kawiarnia w hotelu, — Pomięu„t Loowem  i Janowem codziennie 
kursują 3 p ociąg i, w niedziele i święta 4 pociągi, a cena biletów t*^ i oa; 
powrot III, klasą 41 e t ,  H klasą 82 et., które uprawniają w dnie po- ir.-.łuie  
do jazdy ie  Lwowa pociągam i tylko popołudniow ym i, w n iedziele  zaś i 

__________________________ świstki wo.yetMml pociągami. 7429

kąpiele jodowe ftarkao;
Stacya pocztowa, telegraf. I kolejowa Kaezyce-Bogumln I półn, (Śląsk nus.)

Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie.
iedyae kąpiele, gdzie w czystej solaioe kąpao się można.

D la  a z l e o i  u r z ą d z o n ą  .o o h r o n lc a -  gdzie najlepszy doiór. 
prospekta gratis. hi zon od 15 m aja  do p aźd z iern ik a .

!>r\ 'W i l l r o l r u .  D e f e W ,  ces. radca, lcaarz kierujący, 
W I E K , Z. W l p p i l n g e r i ł i a i n  Kr. 1 0 .

J e n e r a i n a  a j e n e y a
najlepiej renomowanego towarzystwa ubezpieczeń na życie, jest do oddania dla wscho­
dniej Galicyi z siedzibą we Lwowie. Reflektuje się na osoby obznajomione z tym.

z kaucyą i którzy mają dobrze wyrobione stosunki we wszystkich kołach. 
Zgłoszenia z podaniem curriculum vitae uprasza się nadsyłać pod A c q U S it iO I l  

a n d  w r ą a n ż a a t i o n  do ekspedycyi „Gazety Narodowej '.

A. Ihierry 'er prawdziwa 
KASO CENTOFOLIOW A

jest najsllnlejezą mabcią naciąga ącą, która prze. grun­
towne czyszczenie wywołuje skutek uśmierzający i 
szybko gojący, usuwa przez rozmiękczenie obce c fiła 
w szelkie1 o rodzaju, które się do rany dostały. Kiezbę- 
dne dla tu r y stó w , c y k lis tó w  1 J ezd /có w . — b o  n a ­
b y c ia  w  aptekach . — Pocztą iranoo 2 Błoiczki 3 kor. 
50 gr. Błoik nr, próbę wysyła «a puprzedniem nadesła­
niem 1 koT. 80 crr. razem z opisem i spisem składów  
we wszystkimi krajach kuli ziemskiej, F ab ryk a  up te-  
kci-za i .  T h irrry ’cg o  w P r e r i udzie pod R oh ltsch -  

Sn a erb ru „ ń . — D la uniknięcia niśladow n ctwa prosimy zważać na powyż- 
ś ią  markę ochronną, która wypaloną jest na każdym aro ku. 70H  

—  zawawarg?

Z łOH
kilogr. 

2 kor.

na zupę, puszka j 6 hal.
H a r m o l a d n  truskawkowa I

I koronę 60 h.
M a r m o l a d a  motelowa i kg.

Szparagi
świeżo cięte 1 kg. począwszy od 80 hal. 

poleca
O g r ó d  i  f a b r y k a  k o n s e r w  w  
L U B Y C Z Y  K R Ó L E W S K I E J

Pocz.a i stacya na linii Lwów-Bełzec.

P I G U Ł K I  r f L A N G A R D ’A
9 N A  J O D Z I E  Z E !  Z A  N I E Z M I E N N E  1/
_  P O T W IE R D Z O N E  P R Z E Z  A ł D E H r Ę  M ED Y C Z N Ą  W P A h V Z J  
" co try ś ln ic  .skutkują w  B la d a o zce , N ie d o k r w is to ś c i ,  B la d o śc i c e r y ,  w  Sy- 

® f i lis  o r g a n ic z n e j  v u y m ta ty  m ie 1 w e w izystkich choroba, h spow odc va- 
•  nych zarodkiem  skrótu ! :znym (nabrzm ienia, stro m , wole a szyi etc.) 
aD óU : ł  do 6 Pigułek dziennic. — B L A N C a R D  Se Cie 4 0 ,  ru e  B o n a p a rte  P A c t I S .  9

We Lwowie: w aptekach PP. Miko.asoha i Sp. i W iew iórski.go — W Krako ric w 
aptekach : r P  W iśniewskiego i Redjka.

h i k n ę  w  7  a n i a o h  w  z u p e ł n o ś c i  
p o  o ż y c i n  7 2 .7

Dr. C h r is to ffa  ftm bracrem e.
Środek ten oddawn znany z powodu swej 
nieszkodliwości & znakomitego działania, 
jest najnlubieńszym kosmetycznym prepa­
ratem do utrzymania czystości cery. Pra­
wdziwy tylko w oryginalnych słoikach poi 
1 kr. 60 hi.. A m b r a  M Y D Ł O  do tego 
D r . C h r lr to lT a  70 hi. — W ysyłka musi 
być zaopatrzoną w zaregistrowaną markę 
ochronną. Główny sk ład dla Lwowa: w 
aptece pod „Srebrnym Orłem* Zygmunta 
Rnckera, w Krakowie w apt. W. Kedyfc > 
i E. Hellera, w Brodach w apt. Leona Kai-' 
lira, w Nowy m Sączu w apt R. Jakubow­
skiego, w Przem yku w api. M. 9cliwar»a,: 
w Tarnopolu w apt. M. Krzyżanowski*‘g'.| 
i H. F ranzos., w Czerniowoaeh w sptece 
pod cesarską koroną dr. Józefa Barbera. 
Przeważnie tre wszystkich większych apU J  

kaoh i dregueryacb.

Żadna woda mineralna rodzima
me zawiera takiej ilości w ęg lim u  lito w eg o , jak nasza

P o s i l n e  p o ż y w i e n i e 7271

P obnd zajacy  a p e ty t  i n a d zw y cza j pożyw n y , jako główny dodatek do:
Tropon - sucharków, Tropon - ciastek- 

T ropo.j-C z«koiady T ropon kakao. T ropon-p oży  trnej mi jz k l d la  d z ice l. 
Tropon (mączka z białka).

jako dodatek do potraw dla zdrowych i rekonwalescentów.
K siążk a  k n eh a rsk a  „M odernę Kr& Itkttcheu g rs tlf  i łranco.

W n  a s i e  d o  n s D y o i a .

Oest.-un^. Tropon- w erko, Wien VIII|I Kochgaase 8.

o o o o o o  o o o o o  O u O  o o o  o o o  3 0 C X

Jóko dobra, i oevna lokacve
4 t *^4

oiJóeągunY :
4% ,.->ty łiij,,>t« )zud k o ro n o tyc
41 /„°/v listy hipoteczne

% • • e *ni pot cc i dnu proDiiownue
4 %  lisiy Tow, k r e d y t .  z ‘etnskleąo
ł j i f a  listy Banku krąiow e^o
4“/0 listy Banku krajow ego,
h■/„ obllgacye kom unalne Banko krajoweuo
4u/0 pożyczkę k rajow ą
f/u  galle . ohlijracye p rop iuacy jne
i wwiselkie renty państwowe.

•
! N * d t o  p o l e c a m y

A kc ys  g a lic . T o w a -27s t-7a dok^ryssn e^o .
P a p ie r y  t .  k u p u p  i sprzedaje p o  iiajdoui dmejszym 

knrsie dŁiennym

T 0 K  W S I A N Y

1 1 , iiiifL  i m . i i i y i w  fia iK o m i n m

fOOOOOOOOuOOOOOOO oooooooS

polecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, sporządzona 
w naszym Zakładzie wód sztucznycL m ineralnych pod kontro­

lą komisyi przemysłowej tegoż Towarzystwa.
Wóda ta działa skutecznie we w szystkich  wypadkach 

nadmiernego wydzielania kwasn moczowego w krwi , przy 
piasku moczowym, przy cierpieniach nerek i pęcherza, artry- 
tyzmie, gośćcu, dni< nożnej itp.

Działanie bezpośrednie te j w o d y  p r z e c iw  w y m i e n i o n y m  
s ła b o ś c io m  , s t w ie r d z a j ą  l i c z n e  d o w o d y  w  p r a k t y c e  l e k a r s k ie j  
z n a d z w y c z a j n y m  s k u t k ie m  o s ią g n ię t e .  4098

w ,  ja  ta j 3 s t  j r z y j e m n a  w  s m a k n  i  ła t w o  s t r a w n a

H .  R Z A C A  ■  (  H  N I  H ś i h l
Kraków, nl. ów O-ertrudy 4 .

Skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, ul. H alicka 1. 5.

Pociąg g o d r in i

9 < M i,s '. 1

osobowy | [ | - 3 5 |
T T T

n 6-20
r

7-45
8-00
3 1 0
8-15

N 8-50

1V45
11-55
12.55

» 1 1 0
pospieszn. 1-35

1-45
2 3 5

osobowy 314
4.4G
535
5-50
5-40
6-00

W
T T f?

9.00
pospieszn. 8-40
osobowy S"50

9-41
9-50
9.20

10-50
10-20
3 1 2

■ n r
po8piesin. 2-20

osobowy 5 0 0

-  i

Ruch pociąguw kolejuwycn od i maja id ‘M,
B>ryjcudy i  c  Ij.itoy  pociągów poda te  tą p o d iu j tegara iroikounj eAropejskiey 

Friij chodzą do Lwowa nu dworzec główny :
i  Czerniowiot, Itzfe j , Com tanoy, Bukaresztu,

ja s ła , Rzeszowa, Berlina, W reł.z Krakowa, Orłowa, N. Sąoza
z Podwołooaysli, Tarnopola, (Lzym aiowa, Kopyezyuiee,
z K rikow a, Berlina, 'Ya-wzawy, W iednia, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rymanowa, Sanoka, Przem yśla  
z Czernicwiee, I .kaą, Stanisławowa, Uusiatyna  
z Brzuehowieo (eodziennie od 16 maja do 15 września właczniej 
z Janowa
i  Tarnopolo, (L-rasuego, Brodów;
z Ławooznego, Stryja, Cnyrowa, Sanoka, K ałusza i Pesztu 
z Sok ah i Rawy ruski* |
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, P nem ysia . W iednia, B e ip n a  

W róóławla, W arszawy, Orłowa, Tarnowa, Peaatn 
z Rzeszowa (Lnbaeaowa, Jarosławia, Sambora i Przem yśla) 
z Stanisławowa (Kóresmózó, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Lawoeziiego od 1|6 do 15/9 
z K rakowa, W \  b u a , Tarnowa, Lzi szowa, Rozwad. Przeworska 
z Czerninwiee, ItzKSń, Bukares tu. Jaes, Husiatyna, S tin isł. 
z Pod w 'Odzysk Grzym słowa, Husiatyna, Tarnopola . Brodów 
z Brzuehowieo icd  16/5 do L5/9 w niedzielo i św ięta) 
z Sambora, a Borysławia, Drohobycza, Stryja 
z Podwołoeaysk, Kijowa, Odessy, G rzym ałowa, kozow y, Brodów  
a Krakowa
z Czerniowiet. Iztkan, Stanisławowa  
z Sokala, B ełżca, Lnhaoaowa Rawy ruskiej
i  Brzuęl.or^ie, (od 1 o/5 do 15/9 w u ie d iij le  i św ięta) 
z Janowa (od ,/5 de 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, W iednia, Tn~nowa. Lubaeiuwa. Sanoka, Przemyśla' 
z Brznehowie ,16/5 do 15/9 codziennie) 
z Janowa (eodsiennie od 1/5 do 30/9)
z Krakowa, W rooł., Tarnowa, Jasła , Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiee, Itakan, Bukaresztu, Husiatyna, Kóresmezó 
z Ław trznego, Pi sztu, Chyr *
z Podwołoozysk, K ijow a Odessy. Brodów, Kopyo^ynieu. 
z Podw ołoeiysk, Tarnopola na dworzec „Podzamcze*
z Tarnopola i Br idów „ t
z Podwołoozysk, K ijow a, Odegci i Brodów „
z „ ,  ,  Kopyozyniec .

U w a g a : Pora noona oznaczoną jest ramkami. Czas srodkowo-eoropejski jest pó­
źniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. W m iejcie w; di-Ją bilety ja ­
zdy: Z w ykłe bilety ajeneya dzienników J. St. Sokołowskiej w pasażu  
Hausmana 1. 9; od 7 rano do 8 godziny wieczorem, zaś iw ysłe i wszel­
kiego innego rodzaju bilety, taryfy illustrowane przewodniki, rozkłady 
ja: y itp. biuro informa yjne ek. koiei państw, (ulica Krasickich 1. 5 w 
w podwórzu, Sohody II, drzwi 1. 62) w godzinach urzędowych (8—3 w 
święta 9—12).

Pociąg jo it i .ta  

pospiesza, 

osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn

osoCowy

pospiessn.
osobo* y

9 0 0  
9 1 5  
9-25 

10 25
10-P,ó
1-25
1-56
2-15 
2 4 0
2-65
3-05 
3-15 
3 * 6  
3-3d

TPW
6 3 0

6-20
6-35 
7.10 
7 2 5
7-52 
9* su

10-30
11.00
U-1C

6 -4 3  
<• *8 
S-0P

111*32

• rdchodzą z t  Lwow a e łw o r ,o t g łó w n e g o ;

do arakowa^ W iednia, W« eław ia, B erlina  
„ HzLan, ( zerniowiee, Sta^ ;'ła w o w i, Bukareszt.;, Coństaucj 
„ Kr-*iowa, W ic inia, W rocław ia. B e r liń ł, P a  owa, Sambora 
„ Brzuchowic (od 16 mąja do 15 w  c śr i  ̂ codiieanie)
„ Lawoczaego, Munkaoaa, Pesztu, Rsrysław ia  
„ Podwołoczysk K ijow i, Odessy, Brodów 
„ Stanisławowa, Podwyuikiago, Poiutor 
„ Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Lubaczowa 
" n u Warszawy, Ohy>o ł» , Przeworska, Ru„>

wa łowa, Stróżu, Tarnowa, a oa 15/b do 15|9 włąc .nie Sa­
noka, Rymanowa, Iwonioza i Jasła 

„ Skolego, Chyrowa, K ałusza (do Ławce*.i. od 1/6 do 15/9)
„ Janowa
„ Podwołoozysk, Bro lów, K opyuiyuiec, Husiat. Grzym. Kozowy 
„ Czerniowieo, Sta tał rowa, Potutor 
„ Sokala, Bełz , Lubaczowa, Rawy ru kiej 
„ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta) 
i, Podwołoesysk (Kijowe,, O iessy , B .odśw )
„ Brzncnowic (od 16 maj? io  lb  wraesnia w niedz. i św ięta) 
„ Czerniowiee, *k n, Stanisławowa, ilasia tyn a  
„ Krakowa, W iednia, W rocław ia, Berlina 
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 m»j_ do 30 wT/etu.a, 
t  j-n o w a  (codziennie od 1 maja do 30 wrześnie)
„ Brzuchów.. (codziennie od 16 maia do 15 września;
> Rzeszowa, Ch-rowa, Przem yśla, Lubaczowa, Jarosławia
„ Stanisławowa
„ Janowa (od 1/5 du 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1902 codziennie)
„ Krakowa. W iednia, Wrouł. Berlina, Wari*. Orłowa, Tarnów* 
„ Ławooznego, Munaaez*, Pesstn, Chyrowa, K ałusz i 

Tarnopola i Brodów 
„ Sokala i Kawy ruskiej
„ Brzuchowic od '6 /5  lo 15/9 w niedziele i święta)
„ Jano .*  (od 1/F do tó/9 „ „
„ Czernie wie... / t z k .n
„ Krakowa, W iednia, W arsz., Przeworska, Rozwzdow*. y l e .

szowa, Orłowa Tarnowa 
„ Podwołoozysk, Brodów, K opyozyniec, Grnymałowa
„ Pndwołpczyok, Kijowa, Odesay z dworo* ^odzaaicze
„ Podwołoozysk „ f
„ „ Kijowa Odessy „ „
„ Tarnopola a a
„ Podwołoozysk, Kopyczyniec, Graymałowa „ n

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukarni i litografii Piiiera i Spó/ki.


